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zn an e  ze sw ej dobroci o strze  do g o len ia
O d z n a c z o n e  m e d a l a m i  w  k r a i u  i z a g r a n i c ą  
W szęd zie  d o  n ab ycia ! —= — W szęd zie  do n a b y cia !

f
D z is ia j w  so b o tę  ro zp o c zy n a  w  K ra k o ­

w ie  obrady p ie rw sz y  o g ó ln o -p o lsk i „K o n ­
g r e s  Marjański". M a on być u p a m ię tn ie ­
n ie m  1500-lec ia  I I I  z k o le i p o w sze ch n e g o  
soboru w  E fez ie  (r. 451), k tó ry  o g ło sił 
dogmat o Boskiem M a cie rz y ń stw ie  N ajśw .
Marji Panny. Silą rze czy  s ta n ie  s ię  je d n a k  
również m a n ife s ta c ją  k u l tu  M a rja ń sk ie g o  
i  wogóle k a to lic y zm u  w  P o lsc e . J u b i l e u ­
szow y c h a r a k te r  K o n g re s u  M a rja ń sk ie g o  
co fa n a s  m y ślą  w s te c z  w  czasy  o d le g łe , 
kiedy c h rz e śc ija ń s tw o  w y szed łszy  z k a t a ­
k u m b  k o n so lid o w a ło  s ię  w e w n ę trz n ie  w  za 
kresie d o g m a tu  i d y sc y p lin y  i ro zp o c zy ­
nało sw o ją  p ra c ę  n a d  p rz e k sz ta łc e n ie m  
p o g a ń s k ie j  ó w czesn e j cyw ilizac ji n a  c h rz e ­
ścijańską. K o n g re s  zaś ja k o  m a n ife s ta c ja  c h a "  
religijna kieruje n a s z  w z ro k  n a  te r a ź n ie j­
szość, n a  n a s z e  p o trz e b y  r e lig ijn o -m o ra ln e  
i  n a  s ta n  d u ch o w y  p o lsk ie g o  sp o łe c z e ń ­
stw a .

A n g ie lsk i h is to ry k  L i l l y  p o d k re ś la  
w  je d n e j  ze sw o ich  p ra c  o g ro m n ą  ro lę  
d o g m a tu  w  z a k re s ie  cy w ilizac ji. P rz e g lą d  
k ry ty c z n y  h is to r j i  p o tw ie rd z a  to  s p o s t rz e ­
ż e n ie . C y w ilizac ja  k a ż d a  m a u  sw o ich  p o d ­
s ta w  ja k iś  d o g m at, ja k iś  k u lt , ja k iś  id e a ł. 
C y w iliza c ja  c h rz e ś c ija ń s k a  m a  go w  E w an - 
g e l j i  i w  tych  p ra w d a c h , k tó re  n ie o m y ln y  
w  w y ja ś n ia n iu  za sa d  w ia ry  i obycza jów  
K o śc ió ł z u p ły w em  w iek ó w  o g ła sza ł. M a-

d o b n ą  b y ło  rze czą , by  g lo r ja , k tó r ą  ta  n a j ­
św ię tsz a  s k ro ń  b y ła  o to czo n a , n ie  rz u c a ła  
sw ych  p ro m ie n i n a  św ia t n ie w ie śc i w ogó le .

I Obniżanie płac postępuje.
J Warszawa, 10. 4. (Tel. wł.). S y tuacja

w związku ze zniżką płac państw owych insty- 
tucyj finansowych przedstaw ia się następują­
co: W B anku Polskim  pracownicy nie zgodzili 
się. na obniżenie płac, opierając się na um ow ie.1 
Sprawa obniżenia jd a c  w Banku Polskim jest 
wobec tego w zawieszeniu. W dn. 1 kwietnia 
prawie wszyscy pracownicy B. P. otrzym ali do­
tychczasowe wynagrodzenia, płace z potrące­
niem 10% otrzym ało bowiem ty lko 30 osób, 
które na tę  redukcję zgodziły się dobrowolnie 

1 a także 20 urzędników kontraktow ych.
W  B anku Oosp. Kraj., w Banku Rolnym 

oraz w PKO została wprowadzona zniżka po­
borów pracowników o 10% od 1 kwietnia, 
w  Powszechnym Zakładzie Ubezpieczeń W za­
jem nych redukcja płac z powodu tru jn o śc i 
prawnych wejdzie w życie dopiero od 1-go 
lipca.

 —oOo----------

B łog. H e n ry k  S uzo, czcic ie l B oga-R odzicy , ZASTRZELENIE NOCNEGO WARTOWNIKA, 
u su n ą w sz y  s ię  ra z  w  p ro c h  u lic zn y  p rz e d  Lwów (PAT). „G azeta Poranna-' donosi 
id ą c ą  k o b ie tą  i z a p y ta n y  o p ow ód , o d rz e k ł:  2 DobrornHa, że wczoraj w nocy w ydarzył się

—  Czcze w  to b ie  g o d n o ść  M arji!
J a k  je d n a k  w  w ie lu  in n y ch  d z ie d z in a c h , 

ta k  i w  te j o d b ie g liśm y  d a le k o  o d  lin ji  
w y k re ś lo n e j p rz e z  c h rz e ś c ija ń s k ą  cy w ili­
zację . K o b ie ta  w  życ iu  to w a rz y sk ie m  d z i­
s ia j o d b ie ra  w p ra w d z ie  h o n o ry . N iew ie le  
w  n ic h  je d n a k  c h rz e śc ija ń s tw a . O d b ie ra  je  
n ie  w  im ię  T e j, n a  k tó re j  o ł ta rz a c h  s ta re  j 
są  n a p isy : „V  i r  g  i n  i e  t  M a  t  r  i “ (M at­
ce  i D z iew icy ), n ie  w  im ię  „ p ry m a tu  d u - 

n ie  w im ię  ty ch  cy w iliza cy jn y  cli war

tam  w ypadek zastrzelenia w artow nika nocnego 
( przy kasie głównego urzędu skarbowego. Ody

urzędnicy tego urzędu przybyli rano do biura, 
znaleźli obok kasy zimne zwłoki w artow nika 
Michała Ferenca. Stwierdzono, że został on 
zastrzelony z własnego rewolweru, który  spraw 
cy zbrodni zabrali. Policja prowadzi dochodze­
nia celem ustalenia przyczyn zabójstwa.

m . i .  k i lk a s e t  w ,P o ls c e
Janów -G iesiow ite  p/Katowicami 75 gł., 

manuały, Łódź 60 gŁ, 8 man.» Warszawa, 
Kraków, Lwów. Poznań, Lublin itd. 

Organy R I E G C R A  słyną nie tylke 
w Polsce lec* na cały Awlat.

Zapowiedziany n a  dziś i ju tro  Kongres 
M arjański zapowiada się w prost imponująco. 
Już wczoraj zjechało da K rakow a wicie dole­
ga cyj Sodalicyj Panów  i P ań  z całej P o lsk i

tośc i, k tó r e  g o d n o ść  M atk i i c n o ta  D z ie ­
w icy  stan ow i, a le  w  im ię  c a łk ie m  m a te r ia l ­
n y ch  i n isk ic h  celów . W ra c a m y  —  zda  
s ię  —  w  te j d z ie d z in ie  do  p rz e d c h rz e ś c i­
ja ń s k ic h  i p o g a ń sk ic h  p o jęć , k tó r e  k o b ie tę  ! P rzeszło 7 tysięcy kart wstępu na nabożeństwa 
z a licza ły  p o m ię d zy  „ m a n c o p ia “ (n a rz ę d z ia , ' uroczystości Kongresowe zostały dosłownie 

, .. . *. , rozchwytane w przeciągu 3-ch dni. Mimo to
s p rz ę ty ) .  P o z o rn e  w y w y ższ en ie  n ie w ia s ty  zglo6zc^ a nap ły ; . a ją  w dalszym ciągu. W  go-
je s t  je j  p o n iż e n ie m . I, ja k  p rz e d  w ie k a m i, j^ inach popołudniowych i w nocy w piątek 
p o d o b n ie  dziś, t r z e b a  w a lk i o  „w yzw olę- zjechało już do Krakowa kilku Ks. Biskupów,

którzy wezmą udział w Kongresie. Dotąd zgło­
sili swój udział: J . E. Ks. K ardynał Hlond, 
Prymas Polski, A rcybiskup Ks. Teodorowicz, 
Biskup częstochowski Ks. Kubina, . Biskup

W dzień Kongresu Marjańskiego

n ie ” k o b ie ty  i o n a p r a w ie n ie  p o g lą d ó w  n a  
je j ro lę  w sp o łe cz eń stw ie .. A lboż  n ic  je s t  
n ie w o lą  k o b ie ty  p la g a  rozw odów , s ta w ia ­
ją cy c h  ją  w  u p o k a rz a ją c e j  ro li ozdoby , 
s p rz ę tu , c a c k a  dom ow ego , a  o b d z ie ra ja -

i t a i n  u ją ł  b a rd z o  tr a fn ie  te  w a rto śc i cych  ją  z p ra w  p ra w d z iw e j m a tk i  i p raw -
c y w iliz a c y jn e  c h rz e śc ija ń s tw a  w  id e ę  
„ p ie rw s z e ń s tw a  d u c h a “ ( la  p r im a u te  d u  
s p i r i tu e l )  p rz e d  m a te r ją ,  n a d  c ia łem , n a d  
te c h n ik ą ,  n a d  k u l tu r ą  z e w n ę trz n ą . I je ś li 
w sp o łe c z e ń s tw ie  w sp ó lc z e sn e m  n a m  m i­
m o  w sz y s tk ie  p rzeciw nie  p rą d y  i d ążn o śc i 1

d z iw e j żo n y ?  A lboż n ie  je s t  ś c ią g a n ie m  
kobiety- w  dó l d e f ilu ją c a  w  k in ie ,  w  tea­
t rz e , w  k a b a r e c ie  n ag o ść , i p o rn o g ra f ja  
w  l i te r a tu r z e ? . . .  D w ie  m o tn e  fa le  z a le w a ­
ją c e  d z iś  P o lsk ę !

N ie ż a d e n  m n ich  i n ic  a n a c h o re ta , a le

łódzki Ks. Tymieniecki, Ks. Biskup Nowak, 
Biskup sandom ierski Ks. Kubicki,' Biskup 
lwowski Ks. Lisowski, Biskup chełmiński Ks. 
Okoniewski, Ks. Adamski, Biskup śląski. P rzy­
jazd innych jest oczekiwany.

Ks. A rcybiskup Marmaggie, Nuncjusz Pa­

pieski nadesłał w  ostatniej chwili telegram , że 
z powodu choroby udziału w K ongresie nie 
weźmie.

W iele kościołów zostało już wczoraj udeko- 
rowamych chorągwiami o barw ach papieskich 
i narodowych. Miasto przygotowało oświetle­
nie kościoła N. Marji P anny  i w ydaje w nie­
dzielę o  godz. 21-szej ra u t w salach M agistratu 
dla uczestników Kongresu. W śród przy­
jezdnych gości znajdujemy szereg osobistości 
m. i.: gen. J . Hallera, gen. Dzierżanowskiego, 
Michała hr. Sobańskiego, Ludwika Bcgale. star 
rostę krajow ego z Poznania, dyr. Hebdę, 
szam belana Potworow skiego i szereg innych. 
W  kościele N. P. Marji zostały zainstalowane 
specjalne rozgloóniki. K om itet Kongresu zwra­
ca uwagę, że na k a rty  kolorow-e w stęp do ko ­
ścioła Mariackiego tylko bocznemi drzwiami.’

bem.

Londyn 10 kw ietnia. W  Lizbonie krążą po­
głoski o wybuchu rewolucji na wyspach Azor­
skie!1. Równocześnie w ykryto w L izbono no­
wy spisek rew olucyjny.. Aresztowano przeszło 
30 osób, w tern kilku dawnych ministrów, kilku

u trzym uje s ię  ten  „prym at ducha" i zw y- R e n a n  p ow ied zia ł, że  „ s k r o m n o ś ć  
c ię stw a  od n osi nad  s ilą  brutalną i m atę- ( k o  b i e  t j e s t  s i l ą  n a r o d ó  \v“ —  
rją , je st  to zasłu gą  w  gru n cie  rzeczy jed y- a P o lsk a  n ieszczęsn ym  o k resem  S tan iśła- 
n ą  i w y łączn ą  K ościo ła . Bo —  p isze  w spo- w a A ugu sta  stw ierd z iła  p raw dę togo po- 
m nian y L i l l y  —  n a w et so b ie  sp raw y n ie  w ied zen ia , k ied y  to k ob ie ta  w yzbyta idea- 
zd ajem y d ziś z tego , jak w szystk o , co m a- łów  m oraln ych  sp ara liżow ała  od pór naro- 
m y sz lach etn ego  i d obrego  i p ięk n e g o  tkw i du w  d ob ie  szczeg ó ln ie  c iężk ich  d ośw iad-
k orzen iam i w  ch rześc ijań stw ie  i z n iego  czeń.... J e s t  rzeczą w id oczn ą, żc podob ny wy£szyC|, oficerów i wielu wysoko postawi®- 
b ierze p oczątek . j w  ê ł ch w ili p rzeżyw am y o k res, ż.e w ięc  fiych osobistości. Garnizony w Lizbonie, Opor-

J ed n a  z  w ie lu  zdobyczy cyw ilizacyj- szczegó ln ej trzeb a tężyzn y m oraln ej, by to i wielu innych miastach znajdują s ’ę w sta- 
n ych , k tóre zaw d zięczam y ch rześcijań stw u , W ń stw o  p rzed  grożącem i mu u ie -  nie ostrego pogotowia Noem u k r *  J . *
• . n-ipi,, nu-pcrn nrv- b ezp ieczeń stw am i, —  i zdrow ej m ora ln ie  cac!l In,asł Sllne Palr0,e wojskowe. W szjstk  e
jed n ą z w ie lu  m an u estacyj ow ego  ,,p  } ł f . . .  . . . urzędy publiczne obsadzono —  c ->ł*-
m atu ducha", jest p oszan ow an ie  n iew ia - a tm osfery, k tórej stw orzen ie  i p ie lęg n o w a - ^  ^

sty> jej rów n ou p raw n ien ie  z m ężczyzną, 
jej „k ap łaństw o" . L ecz ty lko  n ie w ie lu  lu ­
dzi, k tórzy m ogą w gląd ać w  d zie je  ludz- zb ierającego  s ię  dziś K on gresu  w  m ieśc ie , 
k ości i ś le d z ić  etapam i p rzem iany cyw ili- k tórego  kult Najśw. P an n y  Marji sym boli- 
zacyjne, stw ierd za  F o e r s t e r ,  w ie , że ta żują strz ed ste  w ieży ce  M arjackiej światy-, 
p ięk n a  stron a n aszej cyw ilizacji początek  ui. W itam y K on gres, k tóry  z całym  św ia- 
sw ój m a do zaw d zięczen ia  K ościo łow i, m ia- tem  k ato lick im  cześć  od daje B ogarodzicy  
n o w ic ie  k u ltow i N ajśw . P a n n y  Marji... Ko- w  1500-lec ie  og ło szen ia  w ie lk ie g o  dogm a- 22 próba wywołania rewolucji w 
śc ió ł to bow iem  w yk ład ając  ob jaw ion e tu, a k tóry  b ęd z ie  ró w n o cześn ie  m anifesta- NouvelIes“ do-
k s ię g i i zaw arte w  n ich  n au k i op rom ien ił cją n a  rzecz n a jp ięk n iejszych  ideałów  n ie- , nofi. z Lizbony, że garnizony A ugra do Her 
sk ro ń  N ajw ięk szej N iew ia sty  a u reo lą  B o - , w ieśc ich , u osob ion ych  w  Matce C hrystusa. ( visnio i Puiltl Bełiwida na Azorach przyłączy 

ga-R od zicy , ty tu łem  M atki B oga. A n iep o-

Dyktatura w Portugalii chwieje się.
W oSska w y s ła n e  n a  M ad erę  b u n tu ją  s ię . 22-ga  re w o lu c ja .

wojskiem. Syte
. . . .  . aria >est do tego stopnia uaprężona, że gabt-

nie jest własciwem królestwem kobiety. re  ̂ obraduie w nermanendi jednak nie w  gma
Dlatego z  radością witamy uczestników cbu rządowym, lecz w koszarach artylerji. Sły­

chać. że wolska wysiane na Madere w  celu sthi 
mien’a rewolucji. miały sie zbuntować. Rząd 
postanowił wysłać na Madere samnlot\ z ulot­
kami nawołuiaoemi łamtpisza ’udnc«ć do usno- 
koienia. Donosząc o wykryciu spisku rewo lu­

tem katolickim cześć oddaje Bogarodzicy 1 cyjnego, . Daily Mail“ zauważa, że jest to już 
w 1500-lecie ogłoszenia wielkiego dogma-

w Portugalji jest bardzo poważna.
S ytuac ja na Maderze u trzym yw ana jest 

w największej tajem nicy. W krajn  w ykonyw a­
na jest ścisła cenzura. Na Maderę wysłane zo­
s ta ły  dalsze posiłki wojskowe wraz z artylerią 
i wodnoplatowcam i. Parowiec, który wczoraj 
odjechał z Lizbony na Azory został dziś rad io ­
telegraficzne wezwany do powrotu. W mieście 
krążą pogłoski o  niezadowoleniu wśród armji.

; ..ty

 - V IcłlJ I \ i l rUUba r> '̂lirnłci. z ,----
.W. Z. i ł y  się do powstańców na Maderze. Sytuacja

Lotnicy polscy w racają z Afryki.
Casablanca 10. 4. (PAT), Lotnicy polsc.y kpi.. 

Skarżyński i por. inż. Markiewicz w ylądow ali 
szczęśliwie w dniu wczorajszym o godz. 8-mej 
w Casablance. W  dniach od 7 do 9 b. m. lot­
nicy przebyli trzy etapy, a mianowicie Dakar- 
Port Etienne-Agadir— Casablanca^ wynoszące 
około 2.600 km. w linji pow’etrznej. Od brze­
gów Europy lotnicy znajdują się w odległości 
350 km. Za 7 dni spodziewać się ich można 
w Warszawie.
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Wrażenie listu księży tarnowskich
List księży diecezji tarnowskiej do ks. 

posła Czuja (BB) zrobił olbrzymie wraże­
nie. W stępne artykuły poświęca mu prasa 
stolicy. „Gaz. PoJska“ omawia go w dwóch 
artykułach... List ten — pisze centralny 
organ sanacji —

„próbuje kontynuow ać dyskusje w t. zw . 
spraw ie brzeskiej i w  dalszym  ciągu jątrzyć? 
i  podburzać społeczeństw o”.

„O ile nam  wiadom o —  pisze dalej „Ga­
ze ta  P o lska11 —  tego  rodzaju partyku larne 
w ystąp ien ia księży proboszczów z najroz­
m aitszych Lipnic, W ilczysk, Siedlisk, Gor­
lic czy Moszczenic, są w  Polsce bez prece­
densu i nie m ają należytego uspraw iedliw ie­
n ia  w organizacji Kościoła, opartej n a  au ­
to ry tecie  i w ładzy księży biskupowi.. Nale­
ży pam iętać o biblijnej zasadzie, „co jest 
cesarskiego —  cesarzowi, a  co boskiego —  
Bogu". W szystko Inno podw aża m oralność 
życia publicznego narodu".
Jest także inne powiedzenie „biblijne", 

które się odnosi do złych rządów: „Więcej 
trzeba słuchać Boga, niż ludzi". Dla cało­
ści obrazu trzeba i ten cytat z Dziejów  
Apostolskich wziąć pod uwagę. Mozę wre­
szcie na jego tle zrozumie „Gazeta Polska" 
wystąpienie księży tarnowskich.

W e wstępnym aitykule „Gazety War 
szawskiej‘; czytamy, że sensem listu księży 
tarnowskich do ks. posła Czuja jest prze­
konanie, iż

„nie wolno oddzielać polityki od moraluo 
ści i że ze złem trzeba w alczyć wszędzie, 
a więc także I w polityce". 
Konserwatywny „Dzień Polski" pc ra­

dził sobie ' z listem księży tarnowskich 
w ten sposób, że napisał ironiczny artykuł 
p. t  „Moraliści", w którym są takie wyra­
żenia, jak: „paroDek. co się we frak 
odział", „djabel się w ornat ubrał i na mszę 
dzwoni"; zapomniał (?) jednak podać do 
wiadomości swoich czytelników, że chodzi 
mu o list podpisany przez kilkunastu księ­
ży!... Oryginalny to sposób polemizowania. 
W ten sposób czytemik „Dnia Polskiego" 
gotów się nie dowiedzieć, że grono kapła­
nów dieeezji tarnowskiej postawiło ciężkie 
zarzuty natury moralnej obozowi BB.

Odpowiedź X. posła Czuja.
Na list swoich kolegów odpowiada ks. 

pos. Czuj w „Czasie". W związku z wezwa­
niem go

„do zajęcia zdecydow anego stanow iska wo­
bec licznych w ydarzeń w naszem życiu spo- 
łaćznem i politycznem , takich jak  Brześć
1 t. p.“, 

pisze ks, poseł Czuj:
„Rozumiem dobrze troskę Ozeig. Braci 

K apłanów , podpisanych Dod listem , o do­
bro państw a, —  mogę Ich zapewnić, że mi 
nie umiej na tem  zależy. D latego też już 
od k :lku  la t zająłem  zdecydowane s+ano- 
w isko, s ta ra jąc  się przyczynić do stworze 
c ia  w iększości parlam entarnej, zdolnej do 
w zięcia odpowiedzialności za lo sy  pań­
stw a".
Podpisanym jednak pod listem chodzi­

ło  nie o starania ks. posła o „stworzenie 
większości parlamentarnej",' t. j. silnego 
BB.; są to bowiem rzeczy dobrze im zna­
ne. Chcieli natomiast dać ks. pos. Czujowi 
sposobność do zajęcia „zdecydowanego sta­
nowiska" w sprawach moralno-społecz 
nych, jak: „Brześć", nowela antyalkoholo­
wa i t. p., co zresztą sam przyznaje w „Cza­
sie". Ks. poseł jedinak uchyla się od wy­
powiedzenia swej opinii w tych sprawach. 
Cała bowiem reszta jego odpowiedzi mówi 
o krytyce rządu, o zaufaniu innych księży  
do pelityki ks. posła Czuja i o gotowości 
do współpracy „z wszystkimi ludźmi dobrej 
Avoli“... Nie o to jednak chodziło autorom 
listu. I to trzeba podkreślić.

Prof. Bartel na widowni.
W związku z wiadomością, że prof. Bar­

tel znów się pojawia na widowni politycz­
nej, przypomina „Naprzód" jego rolę, jaką 
odegrał z końcem io k u  1929 i początkiem
1930 formując gabinet, i jej fiasco.

„D la nas —  pisze „N aprzód" —- jest 
niewątpliwem , żc powołanie p. B artla  uie 
byłoby niczem iimeni, jak  powtórzeniom 
próby wyp.row adzenia Sylmu, tj. opozycji 
i  społeczeństw a w pole. Sanacja widzi 
i czuje, że siedzi w biocie po uszy; że do. 
prow adziła ^wemi rządam i do katastrofy  
gospodarczej, z k tó re j o w łasnych silach 
w ybrnąć nic potrafi. Społeczeństw o —  prze­
chw ałki prasy sanacyjnej nikogo nie złu­
dzą, —  s tra c ił-* zaulanie do sanacji i jęj 
ludzi, żeby oni potrafili doprowadzić do 
popraw y. T rzeba zatem  w ysunąć na czoło 
innego człowieka, a  do tej roli nadaje się, 
zdaniem  sanacji, najlepiej p. Bartel, jako że 
m a on i u opozycji <w społeczeństwie w ięk­
szy k red y t, aniżeli wszyt* y czołowi m acht-

XI Walny Ziazd T. W.S. W. w Katowicach
XI. W alny Zjazd T ow arzystw a Nauczycieli 

s 'k ó ł  średnich i wyższych w K atow icach po­
przedziło nabożeństw o w kościele św. P io tra  
Paw ła, k tó re  odpraw ił ks. infułat w ikarjnsz 
generalny ks. l\a.-perlik , W alny . Zjazd rozpo 
czął się w auli gimnazjum im. M ickiewicza o 
góclz. 10.30 przy udziale około 300 delegatów  
Kól Tow arzystw a z całej Polski. Zjazd uświe­
tnili sw ą obecnością: przedstaw iciel Rządu

p. w ojewoda śląski S. G rażyński, ks. wiccniinl- 
s te r W. R. i O. P. dr. Br. Żongołlowicz, ks. b i­
skup  śląski dr. St. A dam ski, ks. biskup Dr. A. 
Szlagowski prof. uniw. w arszaw skiego, przed­
staw iciel wojskowości pułk. F ijałkow ski, przed 
staw iciel uniw ersytetu  Jagiellońskiego prof. 
dr. M. Siedlecki, nac-z. wydz. oświecenia woj. 
Śląskiego dr. L. Ręgorowiez, nacz. wydz. E. 
F ara ik  i wiz. W. Miedniak, przedstaw iciele ku . 
ra to rjów .szko lnych : krakow skiego nacz. wydz. 
dr. M- Zieimnowicz, lubelskiego wiz. J- Mal- 
czyńslci i poznańskiego nacz. wydz. J .  Odron, 
ks. p ra ła t Milik przedstaw iciel kurji biskupiej, 
wiceburm istrz m iasta K atow ic Dr. Szkudlarz, 
nacz. wydz. Oświaty m iasta stoi. W arszawy 
Fr. Niemiec oraz przedstaw iciele organizacyj 
społecznych i ośw iatow ych.

Zjazd otw orzył prezes T. N. S. W. prof. 
Sierpiński powitaniem  gości i podkreślił, że po 
raz drugi zjazd odbyw ał się w K atow icach, ’a 
to w  10 rocznicę powrócenia Śląska J o  Polski 
ze ■względu n a  głębokie przekonanie nauczy­
cielstwa Zrzeszonego w  Tow arzystw ie o w aż­
ności te j piastow skiej dzielnicy dla potęgi pań­
stw a i k u ltu ry  narodowej.

Pierwsze przemówienie pow italne wygłosił 
jakcf przedstawiciel Rządu p. w oi-w oda dr. 
Grażyński, w yrażając radość, żc Zjazd odbywa 
się na Ziemi ludn Śląskiego, k tó ry ' mimo wie­
kowej rozłąki od Ojczyzny, zachował tężyznę 
i ducha poświęcenia. Imieniem p. "Ministra W. 
R. i 0 . P . w itał Zjuzd w icem inister ks. dr. 
Żongołlowicz, k tó ry  uprzytom nił zebranym 
wzniosłe zadanie kształcenia państw owych 
cnót obyw atelskich, woli rozumnej i  trw alej 
państw owych celów świadomej. Imi mietn ks. 
biskupa. St. Adamskiego, k tó ry  przybył dopie­
ro w  to u u  obrad, w ita ł Zjazd ks. prałat Milik, 
d ając wyraz radości z powodu budzącego się

ducha religijnego wśród starszego pokolenia i 
młodzieży. R ektor Siedlecki w przemówieniu 
swem w imieniu uniw. Jagiellońskiego podniósł 
łączność szkoły wyższej za  średnią, n a  polu 
um iłowania wartości idealnych żvcia.

Imieniem m iasta  w itał Zjazd dr. Szkudlarz, 
podnosząc proces spolszczcuia się miu,sta 
w osthtnich latach.

D rugą część posiedzenia inauguracyjnego 
wypełniły referaty : ks. biskupa Szlagowskiego  
p. t. „Etyka w wychowaniu" i nacz. wydz. dr. 
Ziemnowicza p. t :  „W ychow anie państwowe 
w szkoło". Ks. biskup Szlagowski obrał sobie 
za punkt w yjścia pedagogikę największego 
w ychow aw cy1 w Polsce w XVIII w., P ijara , 
ks. Stanisława Konarskiego, k tó ry  je st twórcą, 
ideałów  wy e-howawczyeh, do k tórych dziś w ra­
camy. Następnie omówił w ysiłki wychowaw­
cze t. zw. etyki niezależnej, bez religji i jej 
fiasko, a  wTeszcie s tan ą ł na tem, że bez Boga 
n‘ema muralności, ui wychowania N a tem s ta ­
now isku sta je  dziś większość uczonych peda 
gogów i m oralistów, i to też stanowisko uk a­
zuje drogę szkole.

Dr. M. Ziemnowicz zanalizowali zasady wy 
chowania narodow ego i państw owego przed 
rozbiorami w okresie niewoli i w odrodzonej 
Polsce w ykazując, żc niem a między niemi 
sprzeczności, a  ty lko w ym agania chwili dzie­
jowej w ysuw ają w ychow anie państw owe na 
plan pierwszy, aby  zatrzoć n astępstw a okresu 
niewoli. N a zakończenie tego posiedzenia 

przyjęto telegram  do p. P rezyden ta Rzeczypos­
politej.

Posiedzenie popołudniowe rozpoczęto od 
odczytania telegram ów  pow italnych, następ ­

nie p. J. Grabowski sck ic ta rz  generalny przed­
stawił uzupełniające spraw ozdanie prezydjum 
zarządu głównego, a  p. W. Kopczewski z dzia­
łalności skarbn ika Tow arzystw a. N astępnie 
W alne Zgrom adzenie podzioiiło się n a  kom i­
sje k tó re  obradow ały do godz. 8 wiccz.

W ieczorem odbył się w serdecznym  n astro ­
ju raut zorganizow any - staraniem  nauczyciel­
stw a śląskiego w salach województwa. W  ra u ­
cie tym  wzięli udziat liczni przedstawiciele 
w ładz i delegaci Kół Tow arzystw a.

Dwie broszurki o Polsce
w Stanach Z:idn.

P ropaganda na rzecz Polski zagranicą nie 
je s t nałożycie prowadzona. S tw ierdzają to 
zwłaszcza c.i, k tórzy  przebywali w obcych pań­
stw ach lub zetknęli sio w  Polsce z cudzoziem­
cami. U m iejętną natom iast i celową propagan­
dę prowadzą Niemcy, przekręcając fak ty  i fa l 
szując dane sta tystyczne. O m etodach Niem­
ców- często wspomina się na lam ach polskich 
dzienników , w ychodzących w Stanach Zjedno 
czonycib.

Z radością przeto pow itać należy ukazanie 
siQ —  jak  pisze „MonTor" (C lerelaud) — dwu 
broszur w języku angielskim , któro wyszły sta­
raniem Amerykańsko-Połsk'ej Izby Handlowej 
w Nowym Jorku. Broszurka pierw sza za tytu ło­
wana J ’ohMi-Gennaii R elations" (Stosunki pol­
sko-niemieckie) omawia spraw ę Pomorza od- 
niepaiąc in,s\auai*je niemieckie, oraz porusza 
kw esię niemieckiej mniejszości na G. Śląsku 
z uw-zględircniem ostatnich wydarzeń, k tó re  
znalazły swói enilog przed Bada Ligi Narodów. 
Druga, b roszurka p. t.:j „Sytuacja w południo­
wo-wschodnie; Polsce4’, nnświęecna ję st całko 
wicie zagadnie,mom ukraińskim .

Obie te broszurki mają nie ty le  może cha­
rak te r propagandy, co przedstaw ienia w  objek- 
tyw ny i w yczerpujący sposób dwóch bardzo 
■ważnych dla Polski zagadnień, k tó re  w ykorzy­
styw ano są n a  terenie am erykańskim  do za­
patrzenia propagandy przeciw Polsce.

Ofenzywa anglikanizmu w Palestynie.
Z poajętą podróżą ,arcybiskupa" anglikań­

skiego z Cantórbury do Palestyny łączą się 
według „Germanii", doniosłe plany polityczne. 
Równocześnie z nim jedzie ao I J es ty n y  ame­
rykański miljarder Pierpont Morgan, opiekun 
misjonarstwa protestanckiego, które chce pod. 
pić Wschód. Dzięki Morganowi placówki pro. 
pagandy protestanckiej rozporządzają ogromne 
mi środkami materjalnemi, lecz mimo to nie 
odnoszą spodziewanych sukcesów. W obec tego 
powstał plan, by te słabo ośrodki wzmocnić 
przez unję anglikanizanu z prawosla wnemj cer­
kwiami na Wschodzie.

Wobec upadku rosyjskiego caratu prawo-

rzy i  „fachow cy" sanacyjni, k tórym i pan 
Piłsudski dotychczas nas uszczęśliwiał"!"-

PoisKj-żydowsk e „komitety dobraj 
wo i“.

„N asz P rzeg ląd "  w raca  d o  p ow sta łej  
w  k ołach  san acyjn ych  m y śli o  „ k o m itec ie  
dobrej w o li p o isk o -żyd ow sk iej" .

„Obecnie —  pisze —  sy tuacja jest taka , 
że w społeczeństwie polskiem antysemi­
tyzm znacznie osłabł. Żydzi i chrześcijanie 
robią, wspólne intoresa, obcują tow arzysko. 
Uczyniono naw et postęp w tym  duchu, że 
w przeciwieństwio do doby asym ilacji, to ­
leruje się żyda jako  otw arcie przyznające­
go się do swej narodowości i naw et woli 
się jawnego żyda, niż takiego, co się uk ry ­
w a i m askuje’. Ale donóki ta  życzliwość 
istnieć będzie ty lko  pokątnio, dopóki Po­
lak i żyd przvjaźnirż*się będą ty lko  pryw at­
nie, a nie dopuści się żyda do wspólnej 
instytucji zawodowej, nie przyjmie się go 
na posadę państwową i komunalną, dopóki 
cześć, wpływowej prasy polskiej będzie 
szczuła przeciw żydom, a d ruga część uie 
będzie się za nimi ujm owała, prawdziwe 
porozumienie* nie nastąpi. D latego jałoweml 
są. wszelkie zebrania m ające na celu bada­
nie życia żydów i wzajemne zapoznawanie 
się. P ro jek tow any „k lub  dobrej woiii" jest 
do pom yślenia ty lko  jako  organizacja poe­
tyczna, choć ponadparty jna, k tó ra , złożona 
z ludzi szczerych i aktyw nych, przystąp i­
łaby do oddziaływanie, na rząd i ustaw o­
daw stwo jako w yrazicielka zdrowej, postę­
powej opmji. Znam y się już ze sobą dosko­
nale, wiec klucz do porozumienia tkw i 
w  tem , byśmy się faktycznie stali rów­
nymi*4.
Jeszcze  w ięc  n iem a  „rów ności"  żydów  

i P o la k ó w  w  p rzem yśle , h an d lu , b an k ow o­
ści, w  ad w ok atu rze, g d zie  żydzi m ają p rze­
w a g ę?  D ok ąd żo  idŁieray?

sławni w  Azji pozbawieni są opieki 1 rozglą­
dają  się za potęgą, k tóraby  im m ogła dać nie­
zbędne oparcie. T ak ą  potęgą w ydaje się nie­
k tórym  biskupom praw osławnym  kościół an ­
glikański, k tó ry  może rozporządzać ogfomue- 
mi funduszami, płynącetui z dwóch najw ięk­
szych państw  św iata, wnglji i Stanów; Zjedno­
czonych. To też o k ilku  la t mówi się o połą­
czeniu praw osław ia z anglik anizmem, a  za 

1 łanem  tym  ośw iadczają się tak  w ybitni przed­
staw iciele praw osławia, jak  p a trja rcha  Alcksan- 
d rji i arcybiskup A ten.

Rozszerzenie wpływów anglikanizm u leży 
oczywiście w interesie Anglji. W  Azji i Afryce 
żyją m iljony prawosławnych, k tó rzy  w  razie 
fuzji tych  dwóch odłamów- chrześcijaństw a 
znaleźliby się w orbicie -wpływów angielskich. 
Ja k o  ich przedstaw icielka m iałaby A nglja de­
cydujący  głos w  kw estji „m iejsc św iętych" 
w  Palestynie. Dalej naw iązałaby ścisłe stosun­
k i z m iljonow ą rzeszą emigrantów' rosyjskich, 
co nie pozostałoby bez wpływu n a  losy Rosji 
po upadku  bolszewizmu.

Równocześnie stara się Anglja stworzyć 
w Palestynie centrum religijne dla świata raa- 
hometanskiego, m ając szczególnie m ahom etan 
indyjskich na uwadze. Grób Mahoumieda Alie- 
go w Jerozolim ie chcą Anglicy uczynić celom 
pielgTzymok muzułmanów z ludyj.

Ofenzywa anglikanizm u podjęta, została 
wśród sprzyjających okoliczności, gdyż k a to ­
licy n a  Bliskim W schodzie nicTmogą rozw inąć 
żywszej działalności z b raku  potrzebnych środ 
kow m aterialnych, a ryw alizacja Francji 
i W łoch odbija się ujem nie również n a  spoi­
stości katolicyzm u. E kspanzja anglikanizm u 
m a zaś tę  w ielka u jem ną stronę, że je s t połą­
czona z okspanzją. handlow ą i przem ysłową, 
Człowiek W schodu odnosi sir zresztą do niej 
z tego powodu niechętnie.

W schód przeżywa okres rozstroju. Jego  po­
jęcia i tradycjo  są odmienne od angielskich 
poglądów  na ku ltu rę  i gospodarkę społeczną. 
Cele, ku  którym  idą ludy  W schodu, są sprze­
czne z celami rasy  anglosaskiej. W schód chce 
z k u ltu rę  europejskiej zaczerpuąć ty lko  toS co 
je st zgodne z jego naturalnem i w arunkam i roz­
wojowemu

Odrodzenie W schodu dokona się więc przy 
wspołur!ziało ty lko  tych narodów  i państw' Za­
chodu, k tó re  udowodnią, że chcą ludom azja­
tyckim  pomóc, a  nie w yzyskiwać d la dobra 
europojsktógo imperjalizmu gospodarczego. — 
Ofenzywa angielska oczywiście nie nosi tego 
charak teru . T rzeba więc jeszcze zaczekać na 
wyjaśnień,?, jak ie będzie oblicze W schodu, ale 
i bacznie śledzić nowe prądy, iriawniaiącę się 
tu  w dziedzinie politycznej, ku ltu ra lnej i go- 

1 spodarczej.

Poczta a listy do więźniów brzeskich.
P. S tanisław  K ochanek z M ędrzechowa opi­

su je  w ..Piaście", jak  w ysyła! dio pos. W itosa 
w Brześciu listy  za rccepisem zwrotnym . P o  
wyjściu pos, W itosa z więzienia p. Kochanek 
dowiedział się, że adresat uio o trzym ał żadne­
go listu. Wobec tego p. K ochauek w niósł re­
klam acje z żądaniom odszkodow ana za każdy 
zaginiony' lis t po 23 zt. P. K ochanek pisze dr- 
h 'j.

„Na podstaw ie odpowiedzi urzędu pocz- 
towego Brześć nad Bugiem, za pośredni­

ctwem urzędu pocztowego w Mędrzechowie 
z dnia 17 lutego 1931 r .,( otrzymałem nastę­
pującą informację:

1) L ist polecony Nr. 36;rfnadany 3 paź­
dziernika 1930 r. z l rec,opisem zw ro tn jm , 
nadany  w  urzędzie pocztowym w Relesła- 
w iu, imieniem prezesa W itosa kw itow ał 
ffciia 6 paź P iern ika 1930 r. porucznik Zby- 
szyński

2) Lud polecony Nr. 153 nadany' w Bole­
sławiu dnia, 20 października 1930 r. Świto­
wa! dnia 23 października 1930 r. pułkownik 
Biernacki.

8) L ist polecony Nr. 72 nadany m- Jl<r 
drzedbowio dnia 21 października 1930 r. 
kw itow a! dnia 27 października 1930 r, po­
rucznik Zbyszymski.

4) List polecony Nr. 308 nadany' w D ą­
browie dn ia  (i lis topada 1930 r. kw itow ał 
duia 8 listopada 1930 r. porucznik Zby 
szyński*’.
P. Kochanek stw ierdza jeszcze, żo treść li­

stów  byia zupełnie niewinna i że Niemcy do­
ręczali lvł urE Iricmu w M agdeburgu w szystk ie 
kartk i i listy.

Megalomania a rzecowstcśc.
Warszawa nic zasługuje ua „Virtuti Militari".

D yrektor Muzeum Narodowego w Warsza. 
wie pułk. Gemharzewski w ystosow ał do m agi­
s tra tu  stołecznego szumny list w cprawie zmia­
ny herbu stolicy. Pułk. Gttmbarzew rki w śród 
projektów  zm iany w ysunął dodatkow o pomysł, 
by herbowi Warszawy nadano krzyż „Virtuti 
Militari44 z  dewizą „Setuper Heroica44 (zawsze 
bohaterska). Słuszność tego p ro jek tu  pułk. 
Gembarzewski m otyw uje bohaterstw em  ludno­
ści Warszaw y  w roku 1791 w  walec z M oska­
lami, męstwem pułków  w arszaw skich w czasie 
Księstwa. W ar>zaw,skiego, zasługam i (!)’ w po­
w staniu  Fstopudowom i styozniowom, wreszcie 
po m artvrologji polskiej aż do roku 1915 (!) —  
w alkam i w obronie stolicy w  roku 1920".

Dodać należy, że z miast polskich jedynie 
i dodajmy, że słusznie, herb Lwowa udekoro­
wany został krzyżem „Yirtuti Militari44 za bo­
haterską obronę przed Ukraińcami w listopa­
dzie 1918 roku.

Na pro jek t ten będący objawem bardzo do­
brego mniemania o sobie pewnych osobistości, 
słuszną, odpowiedź do sta ł p. pułk. Gembarzew- 
ski od K apitu ły  orderu, k tó rą  zamieszcza, je ­
den z „sanacyjnych" brukowców stołecznych.

„Kapituła „Virtuti Militari" —  czytam y —  
Uie ma zamiaru przeprowadzać tego nadania, 
o którem zresztą tu i ówdzie oddawne napo­
mykano,

W K apitule orderu panuje przekonanie, ż 
jeżeli mogłaby być mowa o zasługach bojowych 
Warszawy, bohaterstwo jej należałoby mierzyć 
miarą pracy wojennej Lwowa lub Yerdun.



H r. W . „GŁOS NARODU” z dnia 11-go kwietnia 1931- Str. B.

Tymczasem tę} opinji Warszawa w Kapitule 
bynajmniej nie posiada.

Technicznie spraw a m ogłaby być przepro­
wadzona w ten sposób, te m inister spraw  woj­
skowych zgłosiłby wniosek do przewodniczą­
cego Kapituły orderu, m arszałka Piłsudskiego 
o nadanie krzyża „Virtuti Militari” W arsza- 
wie“.

J l a  z i e m i a c h  t e i

Lody na rzekach już spłynęły.
Jak wynika z meldunków stacy j wodoweka 

zowyob dyrekcji dróg wodnych z dnia 9 b. m., 
lody na Wiśle, Dunajcu, Sanie, Bugu i Narwi 
spłynęły już całkowicie. Woda z okolic zala­
nych nad Bugiem również ustąpiła. Szkody 
wyrządzone przez tegoroczną powódź są bar­
dzo nieznaczne, wylewy nastąpiły  właściwie 
■tylko na Bugu w skutek spiętrzenia wody przez 
za to ry  lodowe.

W  chwili obecnej poziom wód na rzekach 
powoli podnosi się skutkiem topnienia opadów 
śnieżnych w 'górach. W isła przybrała w dniu 
9 b. m. ood Zawichostem o 32 cm., przybór wo­
d y  w  dalszym biegu W isły je s t bardzo nie­
znaczny, sięga zaledwie do 10 cm. Najsilniej 
przybrał San pod Przemyślem, mianowicie o 
96 cm. Poziom w cdy na Bugu w dalszym ciągu 
powoli opada.

C zw ó ra  inżymerów-oszust^w.
Wielka afera oszukańcza w Kielcach.

W ładze śledcze w Kielcach w padły na trem 
wielkiej afery oszukańczej, w k tó rą  wmieszane 
są osoby zmane .lia bruku kieleckim i w arszaw ­
skim.

Przed pewnym czasem zgłosił sio w znanej 
firm 'e wyrobów .gumowych ,.En.globerl“ w W ar 
stzawie inż. Witold Petlaro z W arszaw y i oś­
wiadczył gotowość zakupienia większego za­
pasu tow arów , żądając jednak  udzielenia mu 
kredytu w  wysokości 8 tysięcy dolarów. Jako  
zabezpieczenie zaofiarował inż- Petlaro gwaran 
eję hipoteczną na m ajątku  ziemskim w powie­
cie kieleckim. F irm a zażądała szacunku.

Petlaro  wspólnie z inż. Łotyszem również 
% Warszawy, nawiązał za pośrednictwem nieja­
kiego Abrahama Griinszpana kontakt z inż. 
Kazimierzem Grzybowskim z Kielc, k tó ry  pod­
ją ł się za wynagrodzeniem 1.500 zł. dostarczyć 
tak iego  szacunku. Jako  objekt wybrano zupeł- i 
nie bezwartościowy m ajątek  Podmieehńw w  po 
wiecie kieleckim, stanow iący własność F. Pola­
kowskiego. urzędnika z Kielc. Sporządzono na­
wet sfałszowany dokument szacunkowy na 70 
tysięcy złotych.

Firm a Englebert udzieliła inżynierowi Pe- 
tla ro  kredytu  na kilkanaście tysięcy złotych.

P etlaro  sprzedał towar za 50 proc. wartości 
f ro zw czą ł zabietri o dalszy kredyt.

Celem spraw dzenia istotnej wartości m ająt­
ku przybył do K :elc dyrektor firm y i przekonał 
się na mieiscu. że padł ofiarą sprytnie obmy­
ślanego oszustwa.

Władze śledcze aresztowały inż. Petlaro, 
inż. Łotysza, inż. Krajcewicza, inż. Grzybow­
skiego, oraz pośrednika Griinszpana.

Najmniej samobójstw w Polsce
Zjawisko sam obójstw  s ta ło ,s ię  dziś zjawi- ilość samobójstw- wynosi 1.25—0.77 na 10 ty- 

skiem powszechnem, obejmująeem w szystkie sięcy ludności, przy ludności mieszanej 2.19— 
ludy i kraje . Poza nieliczneini naogół w yjątka- 1.30, a  przy ludności wyłącznie protestanckiej 
mi nie jest to  zjawisko o charakterze epide- 3.43!
micznym, związane jest natom iast dość silnie To samo zaobserwować można w Holandji 
z w arunkam i geograficzno-klim atycznemi i wy- przy zestawieniu północnych prowincyj prote- 
znaniowemi. S ta tystyk i, przeprowadzone nie stanekich z katoliekiem i prowincjami Brahan- 
całemi krajam i, lecz drobnemi ich prowincja­
mi, w ykazują słuszność tego twierdzenia, J e ­
śli brać pod uwagę wyznanie, największą ilość 
samobójstw skonstatować można u protestan­
tów, zwłaszcza reformowanych i kalwinistów,

najmniej zaś u katolików-.
Oczywiście, w ielką rolę g rają tu czynniki lo­
kalne. jak  wpływy som-Uzmu. wrodzony kon­
serwatyzm, biorąc jednak pod uwagę np. s ta ty ­
stykę krajów  niemieckich, spostrzeżem y, iż 
w okręgach o ludności przeważnie katolickiej

tu  i Lim burga, w Szw ajearji itd. W Europie 
największą ilość samobójstw wykazuje Sakso- 
nja (3.54 na 10 tysięcy ludności), najmniejszą 
Polska (0.26) i Grecja (0.16), w- m iastach zaś: 
Budapeszt (4.91) najwięcej, najmniej Roter- 
dam (0.58). W Polsce: Warszawa 2.34, Łódź 
1.11. C harakterystyczaera jest, że stosunkowo 
najwięcej plaga samobójstw szerzy się -wśród 
zamożniejszych, częściej u starców', niż u lu­
dzi dojrzałych. ..W ięcej ludzi odbir-ra sobie ży­
cie dla braku powozu, niż dla braku chleba“ — 
tak  pisze jeden zo statystów . (KAP).

s ł o s d f  s t a  w S ‘s ę s  W s p s s a w y .

Niedawno pisaliśmy o katastrofie samolotu wojskow ego, k tó ry  runął na jedną z ulic W arsza­
wy, płonąc doszczętnie i grzebiąc w sobie zw łoki dwóch lotników. Rycina przedstaw ia szcząt­

ki sam olotu w 5 minut, po katastrofie.

woj i P. W ojtanowej, oraz panom : J. Grabow­
skiemu, T. Proehownikowd i J . W ożniakowi za 
trudy zbiórki na lis ty  po domach.

10-lecie powstersia ś!gsk'eno,
Z okazji przypadającej wr dn'u 2 maja rocz­

nicy 10-lec.ia powstania śląskiego odbędwe się 
W Katowicach i na terenie Polski szereg ob­
chodów. organizowanych staraniem Zw. Obro­
ny  Kresów Zach. Obchody te  będą połączone 
7. uroczystoścam i św ięta narodowego w  dniu 
3  mała. Odbędą się one w formie uroczystych 
nabożeństw , pochodów. odczvtów o powstaniu 
Śląskiem i znaczeniu Śląska dla Polski. W uro­
czystościach tych  weźmie -udział szereg organi- 
zacyj społecznych.

Nominacie w Kapitule Katowickiej.
Ojciec św. zamianował na walcujące po ś- p- 

fcs, infułacie Kapicy stanow isko prepozyta Ka­
tow ickiej K apitu ły  katedralnej ks. prałata 
Skowrońskiego, dotychczasowego archidiakona, 
na archidiakona zaś —  ks infułata Wilhelma 
Kasperlika, w ikariusza generalnego i kanoni­
k a  K apituły katedralnej, a ,c'ą smakując® wsku­
tek tego nrejsce kanonika — ks Józefa Gawli­
nę, szambelana papieskiego. KAP.).

Kato'icy Kęt na rzecz ubogich.
Sekcja Opieki i Jałm użny im. św. Jan a  Ka.n- 

tego przy Lidze K atol. w Kętach nadsyła nam 
sprawozdanie z kw esty  w ielkanocnej n a  ubo­
gich. Zbiórka pieniężna przyniosła 235 zł. 18 
groszy. 49 osobom udzielono w sparcia pienięż­
nego, a nadto  rozdzielono między ubogich ze­
brane prow ianty w artości 60 zł. Sumarycznie 
rozdano między ubogich częścią w  naturze, czę 
ścią w  gotówce łączną kw otę 338 zł. 70 gr. 
Bekcja Opieki i Ja łm użny im. św. Ja n a  Kan­
iego  przy Katolickiej Lidze ParafjalDej w Kę­
tach poczuwa się do miłego obowiązku złoże­
n ia wszystkim P. T. Paniom i  Panom , k tórzy 
przyczynili się do tak  owocnej zbiórki, w yra­
zów serdecznej podzięki „Bóg zapłać11. Szcze­

gó ln ie jsze  podziękowanie należy się paniom:

Pożegnanie zacnego kajana.
Z Mielca piszą nam : „Sm utną chwilę prze­

żywała nasza parafja m ielecka w dniu 1 b. m. 
żegnając swego drogiego i zacnego w ikarjuszą 
ks. Leona Muchę, przeniesionego po siedmio­
letniej pracy na tam tejszym  terenie n a  inne 

| stanowisko. Ks. Mucha pracował z poświęce­
niem w  każdej dziedzinie. Był przyjacielem 
i ojcem dla w szystkich biednych,' tak  m oralną, 
jak  i m aterjalną nędzą dotkniętych. Nieutru- 
dzony w pracy społecznej, potrafił w yrw ać ze 
szponów socjalistycznych część robotników 
i zgrupował ich pod katolickim ' sztandarem  ro­
botniczym, w  myśl szczytnych haseł w ieko­
pomnej Encykliki „Rerum Novarum “. Dlatego 
pamięć ta k  dzielnego i zacnego pracow nika na 
niwie Chrystusowej nie zaginie w sercach 
i um ysłach mieszkańców- naszej parafji.

Wdzięczni parafjanie m ieleccy”.

„POLONIA RESTITUTA” DLA ZEGADŁO­
WICZA.

W ojewoda poznański Raczyński udekoro­
wał onegdaj Krzyżem oficerskim „Polonia Re- 
st-ituta” znanego lite ra ta  i poetę Em ila Zega­
dłowicza.

ZJAZD CENTRALNEGO KOMITETU 
KOLONIJ LETNICH.

W  dniu 19 bm. odbędzie się w W arszawie 
zjazd delegatów- centralnego kom itetu koloni.j 
letnich dla dzieci polskich z Niemiec, Gdańska 
i ziem zachodnich, w- którym  wezmą udział 
przedstaw iciele w-szystkićh komitetów- woje­
wódzkich. Na zjeżdzie ustalone będą rozm iary 
akcji kolonijnej w  roku bieżącym, oraz roz­
mieszczenie dzieci na terenie całej Polski.

TORUŃ MA 58 TYSIĘCY MIESZKAŃCÓW 
i tylko 633 żydów.

Stan ludności Torunia wynosił w- dniu 1-go 
stycznia b. r. 58.081, w tej liczbie 2916 Niem­
ców i 633 żydów. P rzyrost w stosunku  do roku 
1929 wynosi około 2200. W roku 1929 Toruń 
liczył 55.836 m ieszkańców, w  te j liczbie 2869 
Niemców i 577 żydów.

PIES MORSKI SCHWYTANY POD GDYNIĄ.
Z Gdyni donoszą, że jeden z tam tejszych 

rybaków- schwytał podczas połowu psa m or­
do ogrodu 
to  bardzo

X  £ £ w £ £ g o

Zakaz kongresu katolickiej młodzieży 
akademickiej we Włoszech.

„Osservatore Romano” podaje w ndom ość 
z F errary  że rząd zabronił kongresu Feueracji 
katolickiej młodzieży akademickiej (L z w. F.
U. C. I.), k tóry  n ra ł odbyć się w tern mieście 
w dniach 6, 7 i 8 kw ietnia b. r. (KAP.).

Sprawa rozwodów w angielskiej 
izbie rmin.

Rząd „labourzystów ” poniósł porażkę na 
terenie izby gmin w bardzo ważnej sprawie roz- 
wodów. Mianowicie 148 głosami przeciw -114 
o-drzneono rządową propozycję projektu W  
wa. uznającego obłęd jako w-arunek do uzyska 
n:a rozwodu. Głów-nym mówcą przeciw projek­
towo był Rew. Gordon Lang. k tó ry  m. in. po­
wiedział: ..Ci, co rzeczywiście kochają życie 
rodzinne, i, pob: orając się, wiedzą, że czynią to 
na dobrą i złą dolę, nie potrzebują takiego pra­
wa. Gdyby zaś przeprowadzono podobne jrra- 
wo. byłby to  pierwszy krok ku -wprowadzeniu 
instytucji ..małżeństw- na próbę“ . potępiany di 
zarówno przez moralność jak  i przez zwy­
czaj”. (KAP.).

Sensacyjny proces o nrljardy marek 
nrmieckich.

Kilkudziesięciu berlińskich właścicieli po- 
w-ażnych pakietów  inflacyjnych banknotów  
m arkowyek, zorganizowanych w- związek, na 
czele którego stoi Łodzianin Czarnożył, w ystą­
piło do Banku Rzeszy z pretensją o wymianę 
tych banknotów na obiegowy środek płatniczy. 
G rupa Czarnożyia opiera swoje żądania na po­
stanowieniach ustaw y zobowiązującej Bank 
Rzeszy do przyjm owania em itowanych przez 
ten bank banknotów . Spraw a oparła się o sąd. 
W idoki skarżących są minimalne, ponieważ 
sądy Rzeszy niejednokrotnie stw ierdziły, że 
obowiązek banku wymiany banknotów- infla­
cyjnych upłynął z dniem 5-go lipca 1925 r.

la ­

skiego, którego zamierza oddać 
zoologicznego w Poznaniu. Jest

Si. K otlarczykow ej, K. Sowińskiej, K. Trem blo- 1 rzadko spo tykany  zwierz na wodach polskich.

DWAJ ULANI ZASYPANI ZIEMIĄ.
W gminie Głębokie pod Berezweczem w- W i­

leńszczyźnie zdarzył się podczas przekopywa­
nia drogi tragiczny w ypadek. zakończony 
śmiercią dw-óoh żnłnierzy-ułanów 23 p. uh Pod­
czas w ydostaw ania piasku obsunęła s :ę nagle 
góra i przysypała trzech żołnierzy. Jeden z nich 
zdołał się uratow ać, dwaj ulegli uduszeniu. -

Zuchwała ucieczka komunisty 
z więzienia.

Drezno zostało w tych dniach zaalarm ow a­
ne niezwykle zuchw ałą ucieczką z więzienia 
jednego z czołowych wodzów komunizmu 
w Saksonji, Roehla. Zbieg w ydostał się z wię­
zienia, wsiadł do stojącego w pogotowiu w- po­
bliżu więzienia samochodu i zbiegł w- niewia­
domym kierunku. W związku z tą  ucieczką 
aresztow ano dwóch komunistów, podejrzanych 
o udzielenie pomocy w ucieczce.

Nagana i skrucha „Ekonomiczeskoj 
Zizni4'.

Pismo moskiewskie „Ekonom iczeskaja 
Żizń“ w ostatnim  numerze zamieszcza uchwałę 
kom itetu centralnego partji kom unistycznej, tej 
treści:

..Ogłosić naganę redakcji ..Ekonom iczeska­
ja Żizń“ za to. iż potrzebną i prawidłową kry- 
tykę pracy kom isariatów  ludowych przeisto­
czyła na oszczerstwa w stosunku no instytu 
cyj sowieckich w- odpowiednich artykułach 
zamieszczonych w numerze z dn. 24 m arca”

Pod tą naganą redakcja zamieściła swoje 
oświadczenie:

„R edakcja „Ekonom iczeskoj Żizr.I” całko­
wicie uznaje popełnione przez nią błędy i dolo- 
ży wszelkich starań  do ich napraw ienia” .

W ypadek fen chyba jest pierwszym w 
storji prasy światowej.

TEROR W SĄDACH SOWIECKICH. •

Sąd najwyższy białoruskiej republiki so 
wicckiej skazał na rozstrzelanie włościanina 
Bcdnakowa, oskarżonego o usiłowanie zabój 
stw a komsomolca Ryżowa. W Moskwie skaza 
no na śmierć niejakiego Szcwiakowa, b. pełno­
mocnika syndykatu  naftowego w Estonji. 
W końcu roku ubiegłego Szewiakow został 
wezwany do Moskwy i postawiony przed są­
dem za utrzymywanie stosunków z em igranta­
mi.

POMNIK KRÓLA MIKOŁAJA 
Z CZARNOGÓRY W RZYMIE.

IV ogrodach publicznych w Rzymie odsło­
nięto w tych dniach w- obecności władz rządo­
wych i m unicypalnych pomnik króla Mikołaja 
M ontenegro, k tórego  zwłoki spoczyw ają w k o ­
ściele rosyjskim  w San Romo. Pomnik ten jest 
dziełem znanego rzeźbiarza Canoniza i przed­
staw ia biust króla wfraz ze stojącym  obok żoł­
nierzem z Montenegro. D edykację napisał se­
nato r Boselli, były prezes rady  ministrów. 
W czasie uroczystości odsłonięcia pomnika w y­
głoszono szereg przemówień.

WYBUCH GAZÓW W RUMUŃSKIEJ 
KOPALNI.

,W  pobliżu miejscowości Ploesti w Rumunji 
z głębokości 1800 metrów nastąp ił niezwykle 
silny wybuch gazów. H uk w ybuchu słyszano 
w  promieniu 15 km. W prawdzie olbrzymie m a­
sy -wydobywających się gazów nie płoną, jed­
nakże zagrażają bardzo poważnie całej okolicy. 
Kilka wsi musiano pospiesznie ewakuować. 
Mimo zastosow ania w szystkich możliwych w ta ­
kich w ypadkach środków  ostrożności, niebez­
pieczeństwa nie usunięto. W ybuchy trw ają 
w dalszym  ciągu bez przerw y z niezmniejszoną 
siłą.

CZARNY OPAL ZA 100 TYSIĘCY ZŁ.
Ja k  donosi londyński ,.Evening P o st”, do 

Londynu przysłano rzadki okaz czarnego opa­
lu, długości 38, a szerokości 19 milimetrów, 
wagi 25 karatów. Znaleziono go w Nowej W alj’ 
Południowej (wschodnie wybrzeże Austrałji), 

niedaleko góry Kościuszki. Zdaniem znawców, 
opal te j wielkości, a  przytem  zabarwiony p ra ­
wie całkiem na ciemno, jest rzadkością wśród 
drogich kam ieni drugiego rzędu i przedstawia, 
w artość około 100 tysięcy złotych.

Upadek sekt protestanckich w Ameryce
Protestancki pastor Stelzle zw raca uwagę 

w „Curremt H istory” ua fakt, że w ostatnich 
czasach, pomimo zwiększającego się przyrostu 
ludności w  Stanach Zjednoczonych, co n a j­
mniej trzecia część większych protestanckich 
sekt nie wykazuje żadnego przyrostu wyznaw­
ców, odwrotnie — niektóre z nich zwolenni­
ków swyob tracą. N ajdotkliw iej odczuwają to 
presbiterjanie, !f za nimi metodyści, którzy 
w ciągu jednego ty lko roku 1929 iłtraciii około 
25 tysięcy wyznawców. Ponadto wśród oficjal­
nie należących do kościołów protestanckich 
stw ierdzono ty lko  bardzo w eznaczny procent 
uczęszczających na nabożeństw a, reszta okazu­
je na'zupełniejszą obojętność w rzeczach wia­
ry. T ak  zwane szkoły niedzielne, których za­
daniem jest nauka religji. Tezą coraz mniej słu­
chaczy. składki n a  misje są  coraz bartziei ską- 
ne i naw et kobiety  p rzestają  interesow ać się 
rebgją (KAP.).
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Muzyka w Krakowie.
Francis Mac Millcn jest pierwszym  poważ­

nym  a r ty s tą  am erykańskim , k tórego  słyszeli­
śmy dotychczas w Krakowie. P rzedstaw ia on 
bardzo szanowną klasę w irtuozostw a skrzyp­
cowego. Zarówno od stro n y  technicznej jak 
nadaw ania utw orom  tem pa i odcieni dynam icz­
nych oraz zabarwienia, co razem  stanow i 
o t. zw. w yrazie gry, godzimy się z przyjem ­
nością na to , co i jak  w ykonał F . MacMillen 
n a  swoim koncercie w  sali Bolońskiego. P ro­
gram  tego pierwszego w ystępu, k tó ry  zgroma­
dził w prost zadziwiająco znaczną publiczność, 
był bardzo w szechstronny. K oncerty  H aydna 
C-ćlur i  G oldm areka A-moll, przegrodzone Pre- 
ludjurn i A llegro P ugnaorego , były obfitym 
pokazem artyzm u skrzypka w pierwszej części 
koncertu. Rozw ażając szczegółowo grę p. Mac 
Millena, nie można dochodzić do superlatywów 
d la  jego grand dótache, k tóre nic dorównuje 
tem u pociągnięciu Kreislera, ani spiccatów 
czy staecatów , k tórym  brak  tak iej bajecznej 
powiewności, jak ą  odznaczają się one u Pri- 
hocly, ale sum a jakości pasaży, try leru , tercyj, 
oktaw, flageoletów  i t. d. w  grze Mac Millena 
jest bardzo pokaźna i pozwala postaw ić go 
w  rzędzie pełnowartościowych skrzypków . Je s t 
w  grze tej elegancja i smak, k tó re  w  krótkich  
utw orach drugiej części program u (szczególnie 
w  Habanerze R avela i W alcu Dcbussy‘ego „La 
plus que len te“) w yw ołały żywy i-esonans 
w  audytorjiun. —  P. Szymon Marrnor świetnie 
tow arzyszył na fortepianie wielce sym patycz­
nemu skrzypkow i am erykańskiem u. z. j.

i f l z e c zy  c ie k a w e .  *
Orygina'ny konkurs rad!owy we Francji

Kierownictwo stacji nadawczej P . T. T. 
w  P aryżu  rozpisało dla francuskich rad iosłu ­
chaczy konkurs. Przed mikrofonem m a się od­
być interview  ze znanemi osobistościami F ran ­
cji) przyczem nazw iska tychże nie będą wspom­
niane. Radjosłuchacze będą musieli za każdym  
razem odgadnąć, z kim  odbyw ał się interview 
przed mikrofonem.

Dorożki konne rzadkością w Berlinie.
W 'ymierającemi okazami komunikacyjnemu 

eą w Berlinie dorożki konne, k tórych istnieje 
jeszcze 119. N atom iast pojazdów  mechanicz­
nych: taksówek, aut prywatnych, autobusów, 
samochodów ciężarowych liczy Berlin 103,125.

N a & i u y c f a S e ,  u c z c i e  s  ą  g s l y w s ćr !

Rycina nasza przedstaw ia naukę pływ ania dla nauczycieli i nauczycielek w miejskiej ‘p ły­
w alni Berlina. Berliński m ag istra t zaapelow ał niedawno do nauczycielstw a, aby uczyło się 

pływać, co je st przy dzisiejszym stanie big'jeny i sportu  nakazem  chwili.

W jaki sposób zachować zęby w zdrowym stanie?

S A L A  BOLOŃSKIEGO

(Londyn)
K oncert na 2 fortep ian ach  

znakomici angielscy pianiści, wystąpią 
z Jedynym koncertem w sobotę dn. 11 bm.

PROGRAM
1. Fr. COUPER1N APamande La Juillet
2. J. S. BACH Sonata Es-dar
3.. BRAHMS Wariacie na temat Haydna
4. SCHUMMAN- DEBUSSY Etiuda w formie

kanonu.
5. Arnold BAN Hardanger (Ho mm aga & Grieg

utwór nośw ęcony koncertantom)
6. Cl. DEBUSSY Lindaraia
7. INFANTE Dan<e Andalousa („Ritmo")
8. ARENSKY Pierwsza suita a) Romance,

b) Vase c) Polonaise 
Fortepiany koncertowe „s teiuway* i „Pleyel*

sss

Racjonalno pielęgnowanie zębów, aby 
utrzym ać je  w pierwotnej, nieskażonej próch­
nieniem i innomi schorzeniami postaci, jest za­
sadniczym nakazem zarówno ze stanowiska 
bigjeny jak i estetyki. Dobro traw ienie —  
podstaw a zdrowia —  zależne jest w zuaczncj 
części od należytego przeżuw ania pokarmów 
w jam ia ustnej przez miażdżenie i rozcieranie 
ich zębami.

Młodo mleczne zęby nie w ym agają w ięk­
szych zachodów prócz zachowania skrupu lat­
nej czystości w ich pielęgnowaniu. Bardzo 
wcześnie należy przyuczać dzieci do płukania 
ust letnią wodą po każdem jedzeniu. Samo zę­
by u  bardzo młodych dzieci należy czyścić 
lnianym  płatkiem  um aczanym  w  lekkim  roz­
tw orze kw asu bornego (łyżeczka kw asu borne ; 
go na szkankę wody). ITżywanio szczoteczki 
rozpoczyna się dopiero po wyrżnięciu się pierw 
szych trw ałych zębów i uformowaniu się ich 
koron. Niezbyt twardą szczoteczką, umaczaną 
w letniej wodzie i nasyconą miałko sproszko­
w aną kredą miętową, należy poruszać w  kie­
runku pionowym, przy czyszczeniu górnych zę­
bów od góry ku dołowi, za ś ,p rzy  czyszczeniu 
dolnych od dołu ku górze. Dobrzo je st też do 
każdym posiłku daw ać do żucia kaw ałek tw ar­
dej skórki czerstwego cliloba, a  to  w celu po­
budzenia obfitszego wydzielania śliny, nader 
ważnego do zachow ania zębów w stanio zdro­
wia.

Poza utrzym ywaniem  jam y ustnej w  stanie 
czystości doniosłym też czynnikiem racjonal­
nej konserwacji zębów jest, jak  to w ykazyw a­
ły  nainowsze badania naukowe, spożywanie 
pokarmów, obfitujących w witaminy, zwla 
szcza w witaminy C i D, oraz w sole mineralne. 
Pokarm am i takiem i są: z jarzyn —  pomidory, 
zielona fasolka, groszek, szpinak, wszelkio zio

lone sa ła ty , kapusta. Z owoców — melony, 
pom arańcze, daktyle, figi, jabłka, brzoskwinie, 
poziomki, truskaw ki, wreszcie ja ja  i masło. 
Owoce południowe, jako zbiorniki promienio­
wania energji słonecznej, są  zarówno w s ta ­
nie świeżym, jak  suszone na słońcu, najbardziej 
naładowane witaminami C i D.

W skazówki te  m ają doniosłość przy prowa 
dzeniu kuchni domowej. Skoro więo jarzyny 
młode więcej w itamin zaw iarają niż stare , n a ­
leży robić zapasy młodych jarzyn, w postaci 
konserw  w  puszkach — n a  porę, kiedy brak 
młodych jarzyn  na rynku. To samo z owocarni. 
Zatem czystość jam y ustnej i dostarczanie orga 
nizinowi w pokarm ach witam in C i D „  oto 
zasadnicze czynniki racjonalnego pielęgnowa­
nia zębów. Dr. S. C.

Wyjazd „U gji“ do Bukaresztu.
„Warta" pojedzie do Brną.

Ligowa drużyna stołecznej „Logji" wyje- 
* c.hahi w komplecie do Bukaresztu, gdzie 

w dniach 11 i 12 bm. rozegra dwa spotkania 
z tam tejszą zawodową drużyną „Tricolor".

W dniach 21 i 25 m aja br„ tj. podczas 
Zielonych Świąt, poznańska „Warta" bawić bę­
dzie w Brnie, gdzie w ystąpi dw ukrotnie prze­
ciw morawskiej „Slayii".

Warta gr* z Wisłę w Krakowie.
Najbliższa niedziela p iłkarska w K rakowie 

będzie swego rodzaju punktem zwrotnym w ee- 
rji wiosennych rozgryw ek ligowych. P o  szeregu 
meczów o charakterze wstępnym , nadchodzą 

j już spotkania poważnych przeciwników. Do 
nich należy w pierwszym rzędzie niecz Warty 

j z W isłą, k tó ry  od kilku la t należy do n a j­
większych a trak ey j w polakiem piłkarstw ie.

Ze względu n a  doskonalą formę Wisły, w y­
kazaną w spotkaniu ląiędzynarodowcin z jed­
nej strony  oraz występ Warty w pełnym skła­
dzie z now ą swoją ..gwiazdą," Banaszkiuwiczem  
na środku a taku  oraz braćmi Szorfkemi, zawo­
dy powyższo zapow iadają się jako pierwszo­
rzędna atrakcja sportowa.

NAJBLIŻSZE MECZE O MISTRZOSTWO LIGI
W nadchodzącą niedzielę 12 lun. odbędą 

się dalszo zawody o m istrzostwo Ligi- Grają; 
w  W arszawie: Warszawianka z Legją ora? Po- 
louja z lwowską lechją. w  Krakowie Wisła 
spotka się z Wartą poznańską, w Łodzi ŁKS 
walczyć będzie z Cracovią wreszcie we Lwowie 
Czarni rozegrają mecz z Ruchem.

Największe zainteresow anie wyw ołały 
mecze pomiędzy Wisłą, a W artą ora? ŁKS, a 
CracoYią.

PIERWSZE MISTRZOSTWA PIEKARSKIE 
KLASY A W KRAKOWIE.

W niedzielę 12 bm. odbędzie się na stadjo- 
nie W KS „W aw el" pierwsze spo tkanie pił­

karskie o m istrzostwo klasy A. okręgu krakow ­
skiego. Przeciwnikiem wojskowych będzie 
„K orona" z Podgórza. Początek zawodów a 
godz. 1! przedpof.

C elem  u re g u lo w a n ia  n a k ła d u  
n ro sim y  o n a iry c h le is z e  u re g u  
lo w a n ie  p re n u m e ra ty -

D z iś  wielka p r e m i e r a  w kinoteatrze dźwiękowym

ul. św, Gertrudy 5 W A N D A  ul. św. Gertrudy 5

M o n u m e n ta ln e  a r c y d z i e ł o  d źw ięk ow e śd  ew n o  -  m ów ion e rea liz a c i  
E . A . D U P O N T A  genialnego twórcy film ów  „V  A R IE T  E" i „  A TLA N TIC ".
Największy tryumf współczesnej kinematografii dźwiękowej. — Film porywających melodyj'

Przeimu'acy dramat potężnej miłości i po ' 
święcenia rozgrywający się wśród ghetta 
n* p o g r a n i c z u  dawnej Austrji podczas 

.Wielkiej \Vojuv gwintowej*.

W rolach cłów n ych  naiw ybitn iejsi artyści Europy MARY GLORY —  HENRYK
GARAT, MAXUDIAN oraz fenom enalna śpiew aczka trupy „Habimah" MIRJAM ELIAS

Odwieczna pieśń lo potężny zew krwi i tradycji — to dramat dusz miotanych burzą
W programie jedyne zdjęcia dźwiękowe gemsłnei eksne1vcii FOKA z Krynicy MATU HOKK,

JÓWY KANADA -  POLSKA.
Porznie1* seansów o .rodzime fi. 7 i 0"*0 w ip m r w niei/.iele • swi«ta •> oodziuie 3 oooołudniu.

Pierwsza nolsVa bioqraf:
Henrvka Wieniawskiego.

Dr. Józef Reiss: Henryk Wieniawski. — Na­
kładem księgarni muzycznej F. Grąbczewskie- 

go. Warszawa 1931.

Zasłużony au to r najpełniejszego podręczni­
k a  polskiego poświęconego „Hislorji m uzyki", 
słusznie cieszącego się tak znaczną poczytna- 
ścią, żc w  najbliższym czasie trzecie już w y­
danie jego znajdzie się w rękach czytelników-, 
au to r znakom itej ,-Lncyklopedji m uzyk i', mo­
gącej służyć za wzór uniwersalności frości i 
zwięzłości przcdstawit-ira. wkońcu szeregu Stu- 
djów  z zakresu historji muzyki polskiej, okazy- i x. 
w ał zawsze w yjątkow e zaciekawienie i umilo- 
w anio skrzypiec i muzyki skrzypcowej Dał 

. tem u w yraz w sym patycznej pracy swojej p. t. 
„Skrzypce, iah budowa, tcelinjka i lite ra tu ra '', 
w ydanej w r. 1924. W ślad za zajęciem się in­
strum entem . jako  takim, i glówucmi dziełami 
d la  skrzypiec różnych czasów, przyszło u prof. i 
R eissa zainteresow anie dia najważniejszych oso 
bistnści na polu gry  i kompozycji sk rzrpm w ej 
w  Polsce. Zupełnie naturalną rzeczą stało  eię 
(postanowienie dra Reissa napisania wyczerpu­
jącej biografji o  tym wielkim skrzypku pol­
skim. który sław ą sw oją   o w szechśw iato­
w ej rozpiętości — zdobytą za życia, ni mniej 
jak  długo;rwałem  znaczeniem. ja k :e przypadło 
mu w: udziale jako  kom pozytorowi, p o ja w ił

w cieniu kilku znamienitych swoich poi "kich 
poprzedników, nio wyłączając naw et wielkiego 
K arola L i p i ń s k i e g o .

H e n r y k  W i e n i a w s V i  jest jedną z uąj 
bardziej reprezentatywny.''!) osobistości m uzyki 
polskiej XIX-go wieku. Po Chopin:e i >J miusz- 
ce był i je«t pewnie najczęściej wymienianym 
kompozytorem naszym ubiegłego stulecia. Na- 
pewno toż kompozycje jego stanowTy i stanó­
wki. w życiu muzyezueni szerokiego św iata po­
kaźno cyfry statystyczno. Nin brakow ało ioh 
w repertuarzu żadnego wielkiego skrzypka, 
wszyscy zaś adepci skrzypiec w kouserw ato . 
rjac/h muszą jo pduio studiować, W literaturze 
muzycznej jednak przedstaw iały pozycje W ie­
niawskiego bardzo okromne, zgoła dyspropor- 
ojonałne do jogo sławy i znaczenia rozmiary. 
Nawet w snec.ialnem dziele W. J .  Wasielliw­
skiego: D:eViolino und ibre Meistcr (wydanie 
szóste z r. 1920) otrzym ał W ieniawski z-dedwio 
kiłkuiiiacto-łinjowy artykulik  z uwzględnieniom 
kilku d a t i tytułów . W polskiej -zaś biMjoteoe 
muzycznej brak godnej wielkiego a rty s ty  pu­
blikacji staw ał się z każdym dniem bardziej 
przykrym. Trzeba byłe coprawda niemałego za­
pału. ażeby poświęcić s:ę zadaniu napisania 
biografji muzyka, którego życie przebiegło po 
szlakach, obejmujących ogromne p rze jrzen ie  
Europy i Ameryki Dotarcie do Paryż(t. gdzie 
W ieniawski chłopcem jeszczo będąc ukończył 
jako laureat konserw atorium , do Petersburga, 
gdzie jako  dojrzały artysta  spędził blisko dw a­
naście łat jako w :rtuoz nadworny d.o Brukseli, 
gdzie był profesorem konserw atorium , w re.zoie

do S tanów  Zjednoczonych, któro objechał 
wszerz i wzdłuż, wkońcu zaś do Moskwy, gdzie 
dokonał życia, dotarcie do -źródeł, potrzebnych 
do ścisłego przedstawienia tego ruchliwego ży­
cia nie było rzeczą łatw ą. Prof. Reiss pedjął 
się lego -zadania, zachęcony do niego przez 
autora, monumentalnej biografji O bopira, p. 
F erdynanda Hoosieka, w  recenzji o Skrzyp­
cach.

Z jakiegokolwiek stanow iska będziemy oce­
niali now ą książkę prof. Re/sea. musimy przy­
znać jej cenne zalety. Przedo-wszystkiem przy­
pada jej ty tu ł p i e r w s z e ń s t w a  w dziale 
polskiej biografistyki w  odircsicniu do W ie­
niawskiego. T ytu ł okupiony trudem, którego n a  
kładu należycie nie potrafi zmierzyć i ocenić 
ktoś. co sam nie ponosił trudów  podobnych. 
Prof. Reiss, związany sta le  z powodu fwoieb 
zajęć w szkolnictwie z Krakowem, nie ipo.gącry 
przedsiębrać dalekich podróży dla poszukiwać 
za źródłami, dokonał prawdziwej tour do forc • 
zgromadziwszy cały m ateria ł do w yczerpujące’ 
biografji W ieniawskiego. P raca dra Reissa roz­
tocza nrzed czytelnikiem życiu H enryka Wie­
niawskiego z prawdziwą skrupulatności-) od 
na jwcześnhdfizego dzieciństw a do śmierci. A utor 
nazywa pierwszą część sw-ijej książki ..kroni­
ką życia". Nazwa najtrafnieisza dla op,su ży­
cia wielkiego artysty , opartego na licznych do­
kum entach i zapiskach rodzinnych, spraw ozda­
nych  z podróży artystycznych i notatkach kro­
nikarskich z całej epoki, odpow iadającej iyciu 
'Wieniawskiego. Drowi Reissowi riie chodziło 
o stw orzenie biografji psychologicznej najwięk-

! szogo sk rzypka polsk:egx>, pozostawił w ięc na 
boku to  w szystko, co mogło służyć do lakiego 
właśnie ujęcia tem atu. W piorwszy rzędzie by­
ły  autorow i pomocne podane przez młodszego 
b ra ta  naszego m uzyka wspomnienia m aik! 
Henryka, W ieumwskiogo. Bc-z nieb opis dziecię­
cych la t sk rzypka byłby wogólt* niemożliwy 
Bardzo wielką pomoc m iał dr. Reiss w pam ięt­
niku w dow y po artyście, pani Izabelli Haiupton- 
W icniawskiej, żyjącej po dzień dzisiejszy 
w Londynie.

Główny jednak  trzon pracy, obejmujący la­
ta  wielkich podróży po Europie i Amoryeo m u­
siał się oprzeć o m aterjał, zgromadzony dzięki 
skrzętmym poszukiwaniom w  rozlicznych czaso- 
nismacili w.suółezesjiydi!. zarówuo polskich jak 
obcych. W  treściw y sposób cpww:ada  dr. Reis« 
o występach W ieniawskiego, a  także z współ 
nvoh koncertach z bratem  Józefem, pianista 
•- Paryżu. W arszawie, Petersburgu, Wiedniu 
b-akowio, Kudapeszcm. Moskwie j t. d.

Z pod tych kronikarskich opisów, ujętych 
w formę bardzo sympatyczną w Swojej celi' 
wo zastosowanej prostoeio stylu, odpowiidaja- 
cewo tej ..literaturze faktów", wyziera niekie 
dy ten lub ów rys charakterystyczny , ducha '  
czasu”. ;!ust,rui;icy stosunek różnych czynni­
ków społecznych do tej miary artvsty jak Wb 
niawtski. Oto np. zdarzenie na dworze peters 
burskim. Po koncercie dworskim eesarzow  
nrzvrłomina, sobie nagle, że gdzieś muszą ?b 
znajdować skrzypce, na których raczył najmi- 
biściwtoj erew ać car Alck--->nder T. Znaleziono 
je, odkurzono i kazano grać na nich Wieniaw-
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t o  s ły ch a ć
n> J i r a f io n ie .

K raków , dnia 11-go kw ietnia 1931.
S o b o t a  11: św. Leona pap.
N i e d z i e l a  12: św. Julju&za pap.
N i e d z i e l a  12: wschód słońca o godz. 

4.39, zachód o 18.12. , j

P R O T E Z ^  OCZNE^DLA CZŁONKÓW KA­
SY  CHORYCH. K asa Chorych w Krakowio ko ­
m unikują, że w ytw órca pro tez ocznych z Je n y  
p. K arol Muller przyjedzio do K rakow a w po­
łowie kw ietnia i  będzie w ykonyw ał protezy 
oczne w  Klinice Okulistycznej w  czasie od 15 
do  18-go kw ietn ia b. r. Członkowie K asy, k tó ­
rym  przyznano protezy oczne, winni w ozna­
czonych dniach zgłosić sio do K liniki Okuli­
stycznej z w ydana przoz K asę asy gna tą.

CENY CHLEBA. M agistrat podaje do w ia­
domości, że obecnio obow iązują w  sprzedaży 
detalicznej w sklepach piekarnianycb, jak  i w 
sklepach spożywczych następujące ceny: za 
1. k g  chicha: żytniego jasnego 40 gr, ciemnego 
36 gr, pszenno-źytniego 47 gr, razowego 48 gr. 
W inni żądania lub  pobierania cen wyższych 
będą pociągnięci do surowej odpowiedzialności 
In ćłxn oj *

NA TARGU PIĄTKOWYM notow ano n a­
stępu jące ceny: m leko niczbjerane 1 litr  33— 
40 gr," zbierane 20—25 gr. śm ietana kw aśna 
1.60—2 zł, masło 1 k g  4.80—5 zł, ser S0 gr 
do 1 zł, ja ja  szt. 10— 12 gr, ja b łk a  1 kg 1.G0 
do  2.-10 zl, m archew  40—-50 gr, bu rak i ćwik.
15— 20 gr, pietruszka 90 g r  do 1 zł, sa ła ta  
sz t. 15 do 30 gr, karp  1 kg  4.80—5 zł, ryby  
w iślane 3 zł, ku ra  4— 7 zł, gęś 8— 12 zł, indyk
16— 24 zł.

WŁAMANIA. .W czasie nieobecności dom o­
w ników  urw ano skoble u  drzwi m ieszkania p. 
IŁ  Dom ańskiej przy  ul. K aw iory i skradziono 
rozm aite przedm ioty w artości 875 zł. —  Prze» 
o tw arte  drzw i w ytrychem  do m ieszkania p. 
H utm anna A leksandra przy  ul. Zam ojskiego 
46, dosta li się zlodziejo do pokoju i skradli 
różno rzeczy znacznej w artości.

UCZEŃ PRZEJECHANY PRZEZ AUTO. 
N a  pogotowie ratunkow e przywieziono 11-Ict- 
niego A ntoniego P iotrow skiego ucznia, k tó ry  
n a  ul- Piotlow skioj został przejechany przez s a ­
mochód. Nieszczęśliwy chłopiec doznał złam a­
n ia  m iednicy j obrażeń 'wewnętrznych. Po opn„ 
trzenin przewieziono P iotrow skiego do  szpi­
ta la ,

POŻAR W FABRYCE BATERJI- W czoraj 
wezwano straż pożarną, n a  ul. Czarnowiejską 
]. 62, gilzie w fabryce baterji elektrycznych 
„C entra11 w ybuchła w kotle, parafina. S traż 
ogień ugasiła.

SAM OCHÓD.CYSTERNA PRZYGNIOTŁA 
DW OJE LUDZf. Oncgćlaj po południu na szo­
sie K raków — Bochnia z powodu defektu  k ie­
rownicy, samochód ciężarowy fi-rym Standard 
Nobel, n a  którym  wieziono 2.000 litrów  benzy­
ny , w  okolicy wsi Damieuice, przewrócił się. 
grzebiąc pod sobą kierowcę, J a n a  Powojow- 
skiego i m agazyniera Tadeusza Style. Obie 
ofiary w ypadku w stan ic ciężkim przewieziono 
do szpitala, w  Bochni. Szkoda pow stała przez 
uszkodzenie wozu 5 wylanie się benzyny, wyno­
si około 35.000 zl.

  o-—
z a w i a d o m i e n i a  i  k o m u n i k a t y .
ZEBRANIE ARCHIDIECEZJALNEGO KO­

ŁA KSIĘŻY PREFEK TÓ W  w Krakowie odbę­
dzie się w  poniedziałek, 13 kw ietnia b. r, o

Echa pobicia śi. Cornera przed Sądem Apelacyjnym
W  p ią tek  10 b, m. rozpoczęła się dwudnio­

w a rozpraw a apelacyjna przed Sądom Apela­
cyjnym w K rakow ie, k tórej przedmiotom jest 
spraw a in teresu jąca opinję publiczną ju t  od 
la t czterech, bo od roku  1927.

'Toczy się mianowicie rozpraw a przeciwko 
posterunkow em u P. P. W ładysław ow i Paweł 
kowi, k tó ry  n a  rozpraw ie jaw ił się w m undu­
rze policyjnym , jako  pełniący służbę w Szcza­
wnicy, oskarżonem u o to , że wc w rześniu 1927 
roku  w czasie doprow adzania ś. p. Cornora 
z izby dyżurnej na I. Konrisarjacio P. P. w  K ra­
kowie do celi aresztanckicj ta k  silnie go pobił, 
że ten w skutek  pobicia doznał złam ania żebra 
i to  złam ania skom plikowanego. Odłamki że­
b ra  przebiły opłucną i lewo płuco, powodując 
krw aw y wysięk wewnętrzny. Corner pozosta­
wał w  opiece lekarsk ie j najpierw  w szpitalu 
św. Ł azarza w K rakow ie, a  następnie w  szpi­
ta lu  w  Nowym Targu, gdzie też w styczniu b. r, 
zinarl.

P ierw sza rozpraw a przed Sądom okręgowym 
karnym  w  K rakowie toczyła się przeciwko: 
osk. Józefowi Przybyłe i Władysławowi Pa- 
wełkowi, którym  a k t oskarżenia zarzucał, że 
w  czasie doprow adzania śp. Cornora do celi 
aresztanckicj Przybyło oboma rękam i trzym ał 
Cornera w ciemnej sionce za lewe ram ię, pod­
czas gdy Paw ełek prowadząc śp. Cornera za 
prawe ramię jedną ręką, d rugą kilkakrotnie 
uderzył go w  piersi.

Rozpraw a ta  toczyła się w roku 1929 i za­
kończona została wyrokiem uw alniającym  osk. 
Przybyło, a zasądzającym  P aw ełka n a  1 rok 
ciężkiego więzienia.

Na sku tek  zażalenia nieważności, -wniesio­
nego wówczas przez obrońcę, Sąd Najwyższy 
wyrok ten zniósł i zarządził ponowne przepro­
wadzenie rozpraw y przeciwko Pawełkowi, k tó ­
ra  też  toczy ła  się z m arcu 1930 roku. J tym  
razem Paw ełek na zasadzie przedewszystkiejn 
zeznań Cornera i rzoczonia znawców biegłych 
został uznany winnym zarzucanego mu czynu 
i ponownie został zasądzony na 1 rok ciężkie­

go więzienia.
Od w yroku tego wniósł obrońca apelację 

i  na sku tek  to j apelacji w yznaczoną została 
rozpraw a apelacy jna n a  dzień 19 grudnia 1930 
roku, następnie odroczona celem dodatkow ego 
przesłucliania lekarzy-znaweów.

Ostatecznio w yznaczony został termin roz­
prawy apelacyjnej na dzień 10 i 11 kwietnia 
b. r., do k tó re j to  rozpraw y w charakterze 
znaw co^ lekarzy  wezwał Sąd prof. d ra Ja n ­
kowskiego i  prof. d ra  Olbrychła.

Dzisiejsza rozpraw a apelacyjna toczyła się 
przód Trybunałem , którem u przewodniczy wi- 
coprezes e. a. dr.- Markiewicz, w o ła ją  s. s. ą. 
Frąckiew icz i Szajdzicki, imieniem P rokuratu ry  
w ystępujo w iceprokura to r apelao. dr. Gołąb. 
Oskarżonego P aw ełka broni adw. dr. Asehen 
brenner i dr. Bader.

Po odczytaniu a k tu  oskarżenia i protoko­
łów przesłuchań ś. p. C ornera Sąd. A pelacyjny 
postanow ił przystąpić do przesłuchania znaw 
ców lekarzy.

Obrońca adw. dr. A schenbrenner sprzeciwi! 
Się dopuszczeniu dowodu z wezwanych do roz­
prawy znawców, .uzasadniając ten sprzeciw 
tom, żo znaw cy ci w ystępow ali już w  (locho- 
dzcniach pierw iastkow ych w śledztwie. Doma­
gał się dopuszczenia dowodu ze znawców spe 
cjalfstów chirurgów, a  mianowicie prof. dra 
G latzla i d ra  łliad ija .

T rybunał wnioskowi tem u odmówił i przy­
stąp ił do przesłuchania wezwanych do rozpra­
wy biegłych.

Biegli prof. dr. Jankow sk i i prof. dr. 01- 
brycht w ydali zgodną opinję, wedlo k tó rej ś. p, 
Com er doznał złamania żebra wskutek gw ał­
townego uderzenia i że złamania tego —- zda­
niem znawców nie mógł doznać przed przypro­
wadzeniem go na kom isarjat P. P. przy ulicy 
Starowiślnej.

Po przesłuchaniu tych znawców dalszy ciąg 
rozprawy Sąd odroczył do dnia dzisiejszego, 
t. j. do soboty, w  k tórym  to  dniu nastąp ią  
wywody stron i zapadnie wyrok.

godz. 8.30 w sali Domu Księży przy ul. św. 
Marka 10. Na porządku dziennym: 1) R eferat 
Ks. Dr. Prażmowskiego .p. t. ..Sprawy sodali- 
cyjne'* z korreferatem  Ks, Prof. J . W inkow­
skiego, 2j Sprawozdanie delega ta  Ks. Dr. J . 
Rychlickiego z W alnego Zebrania Związku 
Kół K sięży Prefektów  w  Wilnie. O liczny 
udział uprasza Zarząd.

„STOW ARZYSZENIE DOMU ZDROWIA I 
KOLONjr W A K A CY JN EJ ' w Harbutowicaeh 
dla uczenie Państwowego Gimnazjum Żeńskie­
go11 urządza w niedzielę najbliższą 12 kw ietnia 
b. r, zbiórko n a  powiększenie kolonji i zwraca 
Me do społeczeństwa krakow skiego z gorącą 
prośbą o poparcie. —- Ufamy, żo nic znajdzie 
się nikt. k toby ominął puszkę z napisem Zbiór­
ka na Harputowic-e” , nie złożywszy d a tk u  na 
ręce pań. które z ofiarną bezinteresowno,ś:ią 
podjęły ąię te j ciężkiej, ale da Bóg wdzięcznej 
co do rezultatów, hum anitarnej akcji.

POLSKA WYCIECZKA DO G RECJI. (5—21 
m a ja  1931 r.) zorganizowana przez Grecko- 
Poiską Izbę H andlową w Atenach) v ia  Con- 
s tan za. K onstantynopol. Pircus, A teny. Salo­
niki. Bialogród i Budapeszt z szczogóloworo 
zwiedzeniem powyższych m iast. K oszt udzia­
łu, łącznic wszystkich, w ydatków  od 791,

Bliższych informacji udziela Izba przemysłowo- 
handlowa w  Krakowie. Zkłoszenia do dnia 20 
kw ietnia w Tow. W agons-Lits-Cook w W arsza­
wie, Poznaniu. Krakowio, Lwowie, K atow i­
cach i t. d.

ŚWIĘCONE ZWIĄZKU HALLERCZYKÓW 
W KRAKOWIE. Związek Hallerczyków urządza 
dnia 18 b. m. o godz. 7-moj wieczór w  lokalu przy 
ni. Jagiellońskiej „Tradycyjne święcone11 pojąc?,©, 
ne f  zabawą taneczną. Kto nie otrzvmuł przez po­
myłkę -zaproszenia, raczy się zwrócić do sekre­
tariatu Związku we wtorek 14 lub 16 bf.e. o gedz. 
S wieczór. Wstęp na kolację i zabawę razem 5 zTs 
na sarną, zabawo SAO zł.

LOTERJA FANTOWA NA BURSĘ DLA OSIE. 
ROCONYCH DZIEWCZĄT- Staraniem Towarzy­
stwa Bursy przemysłowej dla osieroconych dziew­
cząt, odbędzie się* dnia 12 b. m. ti. w niedzielę, 
lotorja fantowa, w sieniach pałacu hr. Francisz­
ków Potockich, lłynck gł. 20. Początek o godz. 
11-tej. Dochód z lotcrji przeznaczony jest na Za­
kład sierocy, będący własnością Towarzystwa, tj. 
Klipsę przemysłową dla osieroconych dziewcząt 
przy- ul. Lenartowicza 4. Zarząd To-war/ystwa 
zwraca się do. p. 1. Publiczności z gorącą, prośbą 
o łaskawe poparcie pracy- Towarzystwa prze* 
liczny udział w lotcrji.

 X --------
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

Sobota: „8ztuba“ Zpremjcra — nowość).
Niedziela po południu: ..Rosy11 (ceny zniżone).
Niedziela wieczór: „Sztnha11 (nowość).
Poniedziałek: „Mayerling11.

O D W I E  D Ź
W Y S T A W Ę
R A D J O W Ą
P H I L I P S A

S ław k o w sk a  12.
WEJŚCIE BEZPtATNĘ 
CZYNNA CODZIENNIE 
PRCłCZ p o n ie d z ia ł k ó w  

OD Q 5 -1 0  WIECZÓR

I!

nych' wpływów stylistycznych o p o k i ideałem
W ieniawskiego był Chopin i żo już w pc»cząf-

skiemu. Po długich la tach  niewżywacia ton ich  niawski na łożu śmierci) jest zbiorem w id u  są- 
strac ił n a  brzmieniu. W ieniawski nie s ta ra ł się dów współczesnych o grzo W ieniawskiego, 
rokryć sw ojego zdania o nicli i powiedział, żo O bok dość groteskow o już dziś brzmiących kowyeh szkicach i próba uh kom pozytorskich 
nie są, wielo w arte. Przerażeniu całego dworu; zdań niektórych krytyków , szczególnie in.tc.re. Wieuia-wekwgo przebija się w pływ  Chopina, za- 
w szyscy zaniemówili. Car zaś dokucza TVio- sująco przedstaw iają się glosy takiiSh znawcó-.y j równo w melodji ja k  i harmonji. O statnich pięć 
niawskiem u następującą, uw agą: „szkoda, żo gry- skrzypcowej jak Joachima, i K ubara. D o -1 krótkich  rozdziałów książki w ypełnia przystęp-
s ię  panu uio podobaj;;; chciałem jo właŚn.io pa- R m re do  dziennika w ęgierskiego z r. 1877-go, niu napisany kom entarz do w arjacyj i fanta­
m i ofiarow ać, ale kiedy tak , niech wracają- na, gdzio Hufhay pod pseudonimom Nem o m -ywa.l zyj, utw orów  salonowych, koncertów , m azur- 
sw oje miejsce-11. Po tein zdarzeniu W ieniawski recenzjo i w yzyskanie tego źródła, łożącego po ków i p»ok>nczów W ieniawskiego. Komentarz

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: „Odwieczna pieśń11 (w gł. roli Mary 

Glory).
ŚWIT: „Cuda w górach Massabiehkicb".
SZTUKA: „C. k. Feldmarszałek11 (w gł, roli 

Ylasta Burian).
CORSO: „Miłość w kajdanach'1 (w gł. rolach 

Anita Dotis, Mały Delschaft).
APOLLO: „Kawiarenka11 (w gł, roli Mauricie 

Cbcva]jer).
WARSZAWA; „Dr. Mabuzo11 (w gł. rolach Ru­

dolf Klein RoggO, Alfred Abel).
UCIECHA: X A ana Christie11 (w eł. roli Grela 

Garbo).
 X  -

NOWY POLSKI AUTOR W TEATRZE MIEJ­
SKIM. W teatrze m. im. J. Słowackiego nrzycho- 
d/.i dzisiaj do głosu nowy autor dramatyczny pru­
ski p. Kazimierz Leozycki, znany z wybitnej pu­
blicystycznej działalności w Wilnie i w Warsza­
wie. Pierwsza jego sztuka p. t. „Sztaba11 rozpę­
tała w Wilnie całą burzo sprzecznych zdań i opi- 
nij i wywołała publicystyczne polemiki trwające 
jeszcze dotąd, w kilka tygodni po premjprze. Autor 
poruszył wieczyście aktualny tem at młodej roga­
tej indywidualności uczniowskiej, w k e u f lik o  
z rygorem szkolnictwa. Nic rozdzielając na żadną 
.Stronę niesprawiedliwie świateł i cieni, dajo autor 
tętniący życiom obraz małych a tak  często aecy. 
dujących o łosic człowieka tragikomedii szkol­
nych. Sztukę przygotował reżysersko p. Szyndler, 
występują, w niej zaś pp.: Kosmowska, Ludwiżati- 
ka. Nowakowska, Drolioeka, Wojciechowska, But. 
na,łowicz. Dąbrowski, Kułakowski, Leliwa, Paw­
łowski, Szymański, Szyndler," Sonowski, 'Jhirskp 
Utnik, Wichurski. „Sztaba11 powtórzona będzie 
także jutro wieczorem i w przyszłym tygodniu 
pójdzie na zmiano z przyciągającym tłumy „Mayer- 
iingicm11. Jutro po południu, po eoDach zniżonych, 
ulubiona. „Kosy11.

MOSKIEWSKI TEATR ARTYSTYCZNY STA­
NISŁAWSKIEGO W „BAGATELI11 po uiezwy. 
kiyai sukcesie jaki osiągnęło wczoraj przedstawie­
nie „Rewizora11, wystawia, dzisiaj pogodną sztukę 
Dickensa .-Świerszcz za kominom11, jutro w nic-- 
dzielę sensacyjna nowość Bułgakowa „Biała Gwar- 
dja11. Bilety sprzedaje codziennie kasa teatru „Ba­
gatela11.

KINO MUZEUM wyświetla' w sebotę i w nie­
dzielę: „Lotnik w płomieniach11 — w roli ulównej 
Jack Luden i ..Aby żyć11 — groteska; w roli głó­
wnej Charlic Chaplin.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
W KOŚCIELE KSIĘŻY PIJARÓW w niedzielę 

dnia 12 b. m. podczas sumy- o godz. 10-toi proi. 
Wf. Kozłowski odegra szereg utworów religij­
nych ną skrzypcach. Przy organie p. prof. U. 
ŚwicrzYński.

X -

Ipopada tv  n ie ła sk ę  na jja śn ie jszeg o  pana. 
Albo w y p ad ek  z nam iestn ik iem  K rólestw a, 
ł*r- Bergiem. Dygnitarz, ro sy jsk i zachęca- w  l ’o- 
tersburgu W kniaw skiogo do p rzy jechan ia  z kon

za sferą naszych bliższych relneyj kultiir.rlnye.l 
dajo m iarę skrupulatności d ra Ileissa w nagro­
madzeniu niatorjalu do swojej pracy.

D aleko d op row adzoną  szczegółowością 0(1-
certern do 'W arszawy   choćby w  m artwym  znacza się drugi rozdział tej części książki, po-
ęezonio letnim , W ieniaw ski pr/w jeżdża, ineldu- święcony ..wirtuozowskiej technice Wieniaw* 
je  się u  'namiestnika, k tó ry  mówi mu, żo się skiego11. W chodzimy tu na teren, na którym  
w ybrał w czas istnej powodzi koncertów  i nie sam a te,wija m echaniki gry  na skrzypchc-h wy­
przyj iuuj o zaproszenia n a  koncert. Podczas po- daje się rzeczą jałową., naturaln ie ty lko  dla 
słuchania by ł szorstki i gniewny. W  poczekał- la ’kó\v, k tórzy  nie zdaja, sobie spraw y z is to t­
n i W ieniawski rzuca, pytanie: czy nam iestnik nych różnie, zachodzących w grze przy takiem  
zaw sze tak i grzeczny i  —  otrzym aw szy pota- lub Innem trzym aniu łokcia, sztyw nego ramie- 
ku jącą  -odpowiedź —  sk łada ad jn tan 1 run z tego nia, m iękkiego przegubu i u jm ow atra smyczka, 
powodu gratu lacje. Jeden z nich zrozumiał bo- z wydafnem  użyciem palca wskazującego lub 
u je i doniósł o tam Bergowi. N am iestnik każe bez. Finezje ty ch  różnie m ogą prowadzić po­
pędzić za k a re tą  W ieniawskiego i przyzwać między zawodowcam i do dalej jeszcze sięga - 
a r ly s tę  przed siebie. Roki mu aw anturę i cli6o jącjfćh dystyn.kcyj. Bardzo m etodycznie i lo­
go przez czeridesa wyrzucić za drzwi. Atie- gicznio wypowiedziane w  tym  rozdziale zdania 
tyezrre  zbudow any skrzypek nie dopuścił do (Ba R o ssa  były już z racji fragm entarycznego 
te j obelgi. O trzymał jednak rozkaz natyclnnia- j ich ogłoszenia przedmiotem wymiany poglądów 
slowego wyjazdu z W arszaw y i scenę tę  p rz e -_ na poruszone tu  kw estje z jednym z przedsta-
placił ciężkim atakiem  sercowym.

D rugą część książki sw ojej poświęcił dr. 
Reiss w irtuozostwu i twórczości W ieniawskie­
go. P ‘erw szv rozdział tej części Ostatni w ir­
tuoz (ostatnim wirtuozem nazwał się tam Wie-

wii-cieli p rak tyk i skrzypcowej
Dalsze rozdziały ksiażk ' zajmuje przedsta­

wienie twórczości W ieniawskiego. Zaczyna je 
artykuł synte tyczny  p. t. „K om pozytor" w któ 
rjim atrtoar stw ierdza, żo —  obok mniej waś-

ten, wolny od fachowej termLuologji, nie obcią­
żony analizam i sty lu  kom pozytora, zrozuniiale- 
m i ty lko d la  muzykologów, może dotrzeć ła tw o  
do Łych czytelników! k tó rzy  m ają d la  m uzyki 
więcej sam ego zamiłowania niż wiaćfcmośei 
..mćt.ier’1. D la przyszłego au to ra  naukowego 
studjiunn o kom pozycjach W ieniaw skiego będzie 
w każdym  razie ksbyżka d ra  Reissa bardzo po­
żądaną pomocą, i bodźcem.

Biograf ja  została wydana- nader gustownie. 
Duża czcionka tckfctn u ła tw ia lek turę. Kilka- 
uflalnyeh reprodukcyj z portre tów  H enryka 
W ieirian-skicgo, samego i w tow arzystw ie bra­
ta, Józefa, i małżonki, podobizna rękopisu wiel­
kiego a r ty s ty  i af:sza koncertu krakow skiego 
stanowi cenino uzuipełnienie ikomografT.zne 
książki. Szereg przykładów muzycznych ilu­
s tru je  korzystn :e odpowiednie miejsca komen­
tarzy  utworów. Starannie zestawiona btbljogra­
fia  publikacyj o Wieniawskim kończy ten praw 
dziwie w artcściow y przyczjm ek do polsmcj l i ­
teratury muzyezno-biograficznej, za k tó ry  w y­
rażamy drowi Reissowi, jak  za w szystkie do­
tychczasowe jego prace, żyw ą wdzięczność.

Zdz, Jachimecki.

lluminaGja kościoła Marjackiego 
i katedry na Wawelu.

Z okazji rocznicy 1500-1etn iej Soboru Efe­
skiego i Zjazdu M arjańskiego. Elektrowmia 
m iejska —  n a  zlecenie Prczydjum  m iasta —  
urządza ilum inację kościoła M arjackiego i ka- 
ted ry  na W awelu. Ilum inacja polegać będzie 
na oświetlaniu ollarz.a W ita Stwosza* oraz 
oświetleniu zewnętrznem frontów  kościołów i 
wieź. Ilum inacja kościoła M arjackiego trw ać 
będzie w sebotę od zmierzchu do 2-giej w no­
cy i w niedzielę od zmierzchu do 11-ej w nocy. 
K atedra na W awelu oświetlona będzie w nie­
dzielę od zmierzchu do końca uroczystości. 
Oświetlenie będzie w ykonane zapomocą reflek­
torów  w sposób nowoczesny.

TRAGICZNY FINAŁ „ŚMIGUSA11.
Żywiec. W  pouiedziałek wielkanocny trady ­

cyjnym zwyczajem Bąk Albin i Kamiński J a n  
oblewali sio wodą. W  trakcie oblewania pow ­
s ta ła  sprzeczka, w której Bąk zadał cios no­
żem KamińskiemU; pozbawiając go-życia .

  ono--------
ZEBRANIE DELEGATÓW - CHRZĘŚĆ. - SPOŁ.

■>v związku z 40-leciem Encykliki „Rerum 
Nocarum 11.

\Y poniedziałek, dn ia 13 kw ietnia b. r. od­
będzie się w sali Domu przy  ul. Potockiego 11 
o godz. 7 wieczór Zebranie delegatów  i człon­
ków Chrześcijańsko - społecznych organizacyj 
w Krakowie, w spraw ie uczczenia czterdziestej 
rocznicy encyklik; Leona XIII „Rerum Nova- 
rum1’.

Porządek dzienny obejmuje: Zagajenie, re ­
ferat: „Czterdziestolecie Encykliki ..Rerum Nn- 
varm nn a chwila obecna11, program obchodu 
4rt-Iecia w Krakowie, dyskusja, wnioski i 
uchwały.

Koniecznym j-w - ja k  najliczniejszy udział 
w zebraniu, k tóre ma ustalić program  obchodu.
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Przemysł iudowy praoowac będzie 
główflłi na zbyt w kraju.

Złazu delegatów  tow arzystw  popierania 
przemysłu ludowego w  W arszawie,

Pod przew. prezesa Związku T. P. L. p. Bo 
Kuszewskiego odbyto się w  W arszawie posie­
dzenie delegatów  dziewięciu zrzeszonych Tow. 
regjoralnych urzemyslu ludowego. Obrady po­
święcone były sprawcom wewnętrznej organi­
zacji Tow arzystw  i Bazarów P. L. Przedłożyli 
oni Związkowi preliminarze budżetowe i pro­
gramy prac na rok  bieżący do uzgodnienia. 
R ozpatryw ano konieczność zmniejszenia bu­
dżetów-, w stosunku do la t  ubiegłych.

Przemysł ludowy jako  dodatkow e źródło 
dochodów ludności wiejskiej — w obecnej 
chwili ciężkiego kryzysu rolnego nabiera tein 
większego znaczenia i winien być otoczony jak  
najgorliirszą opieką instytueyj rządowych, sa­
morządowych i -społecznych i poparciem zwła­
szcza przez sam orządy, w formie pomocy finan­
sowej dla Towarzystw  i nabycia udziałów w 
Bazarach Przem ysłu Ludowego.

Zjazd uchwal'1, nie zaniedbując możliwości 
eksportowych, główną wagę poświęcić iynko- 
wi krajowemu, k tó ry  jak  w ykazały objazdowe 
pokazy sprzedażno poszczególnych bazarów  
P. L.. mimo kryzysu przedstawia się raczej po­
myślnie dla rozbudowy zbytu wyrobów ludo­
wych Dla celów ekspertowych Zjazd polecił 
dyrekcji Zw iązku opracowanie w-spólffe z To­
warzystw am i dokładnych cenników, przystoso­
w anych dla handlu zagranicznego.

Protesty przeciw znjpsjfftu rejonów 
tytoniowych.

Wielkie Zgromadzenie kupców tytoniowych.
W  B;eilsku, Poznaniu, K rakow ie, Borysła­

wiu, Warszawi-e, Suwałkach i Lodzi, odbyły się 
w  ostatnich dniach wielkie zgrom adzenia kon­
cesjonowanych kupców tytoniowych, zorgani­
zowane przez Z niązek Kupców Tytoniowych 
R. P., k tóre to zgromadzema jednogłośnie w y­
powiedziały się przeciwko projektowanemu znie 
sieniu rejonów hurtowni tytoniowych.

Izba Przemysłowo-Handlowa we Lwowie 
zwróciła się do M inisterstwa Skarbu z prośbą 
o zaniechanie zniesienia rejonów hurtowni ty ­
toniów ych, wskazując na niekoi zystne skutki 
jakie zmiana ta pociągnąć za sobą musiałaby 
tak dla handlu tytoniowego jak i dla Skarbu 
Państwa. Również i inne Izby Przemysłowo- 
Handlowe, zapowiedziały negatyw ne ustosim- 
kow aire  się do projektu reorganizacji system u 
sprzedaży.

„Pronr^m morski min. Prystora.
Projekt Pudowy nowych statków. —  Zamiana 

„Żeglugi Polskiej" na Tow. Akc.
„K urjer W ileński11 zamieszcza w yw iad z mi­

nistrem  Prystorem  na tem at polityki m orskiej. 
Żegluga m orska —  oświadczył m inister — 
przechodzi obecnie kryzys, nigdy nie notow a­
ny. Jednocześnie kosz ty  eksploatacyjne wzro­
sły  przy spadku przewozów morskich. K ryzys 
panujący w  ruchu em igracyjnym , daje  sio 
szczególnie odczuć przedsiębiorstwom żeglugi

f  !•,

W  Rum m .j; trw a przesilenie gabinetow e; gab inet „chłopski11 M iram scu Cna lewo) ustąpił, a 
na jego miejsce ma uformować now y rząd Tit-ulescu (na prawo} były prem jer i dotychczaso­

wy poseł rum uński w Londynie.

Dalsze zamykanie fabryk i redukowanie
Papiernia „Soczewka11 S. A„ która z po­

czątkiem ub. m. wniosła do sądu warszawskie­
go podani" o odroczenie wypłat, okazała się po 
gruntowiiem zbadaniu aktywów i passywów  
zupełnie n iew -płaca^ą, skutkiem czego, ogło 
szono jej upadłość.

Zarząd fabryki w Hucie Dąbrowie, pow. 
łukowskiego, postanowił unieruchomić* zupeł­
nie hutę z dniem 22 kwietnia rb-, wskutek bra­
ku zamówień. Pozostanie bez pracy około 600 
praoow ników.

Firmy budowlane w  Bielsku obniżyły płace 
robotników o 12 procent a to od 20 marca br.,

zaś Spółka Akc. Przem ysłu E lektrycznego 
obniżyła zarobki robotników od 1 kw ietnia o 
4 procent.

Również koncerny cynkowe na Śląsku w y­
mówiły robotnikom  w kopalniach kruszcu pła 
cę z dniem 14 kw ietnia, grożąc zam.kmęciem 
zakładów  cynkowych. Komisarz demobil i zacyj- 
ny  —  iak oświadczył baw iący na Ślask-u 
główny inspektor pracy K iott —  jest w dal­
szym ciągu zasypyw any coraz to  nowerni wnio­
skam i o redukcję pracowników-, względnie o 
zam ykanie poszczegónyeb przedsiębiorstw.

nastaw ionym  na przewóz emigrantów. M inister­
stw o opracowało już swój program  w sprawie 
żeglugi.

Państw ow e Przedsiębiorstw o V, Żegluga 
P o lska11 pracuje dotąd  bez unieruchomiania 
swych jednostek.

Polsko-B rytyjskie Tow. Okrętowe u trzy ­
muje nadal regularnie lin je do Londynu i Hull. 
Obecnie s ta tk i odchodzą z pełnym ładunkiem * 
przewożąc w yłącznie tow ary  w ysokow arto- 

ściowe.
Najnudniejsza, je s t sy tuac ja  tran sa tlan ty c­

kiego T w a Okrętowego, a to  w skutek zaniuu 
emigracji. P row aazi się więc pertrak tac je z lin 
jam i Stanów  Zjedn. i K anady w celu znalezie­
n ia w arunków  współpracy. Z jedną z tych  linji 
uk ład  je s t już zaw arty.

Rządowy- olan polityki morskiej obliczony 
je st n a  ia t 10 a  polega na budowie szeregu 
sta tków  m orskich „Żegluga P olska11 m a być 
przekształcona n a  tow arzj stwo akcyjne. • 
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Zboże nadal zwyżkuje.
Kraków 10 kwietnia. GiMda zbożowa. Pszeni­

ca dworska czerwona 35—35.50, targowa 33— 
33.50, żyto dworskie 26—26.50, targ-owe 25.50— 20. 
owies dworak-' 31--32. targowy 30- -31, jęczmień 
browarniany 30—31, na krupy 27—28, mak nie­

bieski 110—115, koniczyna czerwona nasienna 
300- 320, mąka pszenna krakowska grysikowa 
60—62, pszenna 45% 58—59, pszerma 65% 52—- 
53, pszenno kongresowa grysikowa 57—58, pszen­
na ÓUOC 52—53, żytnia krakowska 40- 41, żytnia 
poznańska typowa 41.75 —42.75. żytnia razowa 
35—36, pszenna razowa 45—46 zł.

Dowozy dla zboża chlebowego małe, tendencja 
zwyżkowa.

iVlocna tenriennia na rypkui waJut trwa
Giełda krakowska z 10 kwietnia.

, Notowano: Bank Hipoteczny 76% zł; Ziele­
niewski 22% zł; 4% %  listy zastawne Banka Kra­
jowego 49 zł; 3%1 budowlana 45% zł.

>. ,Ną rynku walut tendencja utrzymana, nastrój 
-mocniejszy przy większem zapotrzebowani!. Po 
daż naogół wystarczająca. Dolar 8.91—8.93 sl; 
czeki 8.91—8.92% zł.

W akclach tendencja utrzymana, nu h żywszy. 
Silnie poszukiwano Zieleniewskiego po kursach 
niezmienionych i Banku Hipotecznego. 4% %  listy 
zastawne Banku Krajowego u t r z y m a n e .

Na poyiełdziu dokonano obrotów tylko. 3% bu­
dowlaną. Ruch nieco żywszy.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Wars: awa 10 kwutnia. Dolary 8.92 8.94%;

8.90%. Dewizy: Iloia.ndja 358.04, 358.94, 357.14; 
Kopenhaga 238.72. 239.32. 238.12; Londw 43.36% 
48,47%! 43.26; Nowy Jork 8.91. 8.93, 8,89; Nowy 
Jork telegraficznie 8.9, 8.94. 8.90: Parvż 84.90,
34.99, 34.81; Szwajcaria 171.85,. 172.28. 171 i42: Wie. 
deń 125.46, 125.77, 1125,15; Berlin w obrotach pry­
watnych 212.50.

KURSA OBLIGACJI.
4% premjowa inwestycyjna 87-59 -88 — 5%  

konwersyina 49.50 49.75 — 6% dolarowa 73 — 
7% stabilizacyjna 83.75 — 10% kolejowa tii4.2S— 
104.50 — 8% List; ZastawTP Banku Gosp. Kraj. 
94 — 7% Listy Zastawne Banku Gosp. Krat 
83.25.

GIEŁDA W ZURYCHU
Zurycn 10 kwietnia. Paryż 26.31. Łondy 

25.23 5 ;8. Nowv Jork 5.19.35, Boleją 7225. Wło 
chy 27.1814. H szpanja 57.35, Holandia 2r*8..3c 
Berlin 123.56 Wiedeń 73.01 Sztokholm 139.0r 
D«lo tePftsW Kcnenhaga 1.3» 92 % Sofja 3.76 V. 
P>-e<ra 15 3Ł14 . Warszawa 58 9(1, Budapeszt 90.53 
B:ałogród 9.12.70, Aten? 5,70, Konsrantynopc 
2.46%, Bukareszt 3.09. Helsingfors 13.07%, Bueno 
Aires 186.75.

Niedziela 12 kwietnia.
Kraków 1312.8). G. 10.11 Transnrsja z krścio. 

fa Najśw. Marii Panny w Krakowie. Śnraa ponty- 
fika Ina. colebrnie k«. Prvma« A. Hlond, kazanie* 
wygłosi ks arevh. .T. Tendnrowicz. Mszę św. ukła­
du dyr. Wallek Walewskiego wykona ,Echo‘f;
11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjac.kiej; 
12.15 Poranek z Filharmonii Warszawskiej; 14 Po­
gadanka dla rolirków; 14.20 Płyty gramofonowe; 
15 „Kionika rolnicza-' ; - 15.20 Ptyty grannforowe; 
15.40 Program dla dzieci staiszvch; 16 [Jccczysfe 
zebranie plenarne kongresu Podalicyj Mariańskich. 
Transmisja z Domu Katolickiego w Krakowie. 1) 
Przemówienie Ks. Prymasa A. Hlonda 2) Teskn >- 
ta zs wiara u współczesnego człowieka" — refe­
rat -O. J. Rostworowskiego, 3) .Udział katolika 
w twórczości kulturalnej11 — referat prof. 0. Ha- 
leckiego, 4)_ Odczytanie i uchwalenie rezolucji, 5) 
Przemówienie konkluwine J. E. ks. nuncjusza arc. 
Mataiiggieac i udzielenie błogosławieństwa p.v 
pieskiego: 17 10 Koncert z Warszawy; 19 Rozmai­
tości, komunikaty; 19.15 Komunikat Oszczędno­
ściowy Pow. Coin Kasy Osze/.ednośoi w Krako­
wie przy ul. Pijarskiej 1; 19.25 Feljeton » Warsza­
wy; 19.50 Monologi w wykonaniu p. L. Wyrwi- 
cza; 20.30 Koncert i kwadrans literacki z Warsza­
wy; 22 Feljeton z Warszawy; 22.15 Utwory forte­
pianowe z Warszawy; 23 Transmisja muzyki lek­
kie! i tanee^noj.

Lwówj (380.7). G. 10 Nabożeństwo z Krakowa; 
16.19 Programowa skrzynka pocztowa. Korespon­
dencję bieżącą, omówi dyr. J. S. Petry; 16,55 „Sza­
rady i zagadki11 w opracowaniu o. St. J . Nowaka?
17.30 Pieśni polskie w wykonaniu p. h. Lewellln- 
JaTeckiei (sopran); 18 Lwowska orkiestra kolejo­
wa pod dyr. p. J . Dłutki; 20 Monologi z K sakowa;

Warszawa '1411.8). G. 10 Naboż.eństwo 7, K ra­
kowa; 11.58 Sygnał izo.su; 12.15 Poranek wmfo- 
nioany z Filgarmómji Warszawski".]; 14 Odczyt 
rolniczy; 14.20 Muzyka: 14.30 Odczyt pt.: .Zielonki
i ich znaczenie w hodowli świń11; 14.50 St. Mo. 
niuszko: a) Arja Skołuby z op, ..Straszny Dwór”, 
b) Dziad i baba odśpiewa p. J. Popiel; 15 Odczyt 
pt.: „Nowsze poglądy w dziedzin’ 0 unrawy roślia 
pastewnych11; 15.20 Muzyka: 15.40 Pragiara dla 
flzfeoi starszych; 16.10 ..Skrzynsa pocztowa11;
16.30 Płyty rrarrofonowe; 16.40 „Kłopr. , oocząf- 
kuiayego miłośnika fotografji11; 16.55 Płyty gra­
mofonowe; 1-7.15 „Wiadomości przyjemno i poży 
teczne11: 17.40 Kom-cn. Reprezentacyjny Orkiestry 
Policji Państw.; 19 Rozmaitości; 19.25 Kelj *t/m 
pt.: ..Dzieła nieznanych mdowniczech11; 19.50 Pfyj 
ty gramofonowe; 26 Mcwnlogi z Krakowa: 20.30 
Koncer,: nounlarny: 22 Febeton pt.: . Do Holan-

22.15 Utwory fortepianowe w wykonaniu R. 
.lasińskiego; 22.50 Konwnikaty; 23 Muzyka lokka 
i taneczna z restauracji i dancingu hotelu „Po- 
łonja11.

Katowice (408.7). G. lOtNibożęństwo z Krako­
wa: 12.15 Tn.nsnrsia z teatru Polskiego w Ka­
towicach; 14 Ks. Al. S iłm fp ik : Zmartwycliwsta-
nie,- najcenniejszy dowód Boskiego posłannictwa 
Chrystusa11: 14.30 Pw)f. dr K. S;mm, docent, Un. 
Jag.: „Jakie ptaki powinien rolnik ochraniać': 
16.10 Skrzynka pocztowa: 19 „Bery i bojki śląs­
kie11 — Karlik ; Kocyndra (prof. St.. I.igoń); 20 
Monologi z Krakowa; 23 Muzyka lekka i tanecz­
na. z Warszawy.

SINTAIR STEEM AN: 2 4

?
M ie tte  u s ia d ł n a  s to rku . s ta ra ją c  się nie 

o k az ać  sw oich m yśli i rze k ł sw obodnie:
—  W idzę , że w y b ie ra c ie  się  n a  p o lo w a­

n ie .
—  A  taK , m am  zam iar u k ręc ić  dziś łb y  

p a ru  k ró l'k o m .
—  C zyż d o p raw d y  ta k  lub ic ie  ten  sp o rt, 

że  ry z y k u je c ie  p o sad ę , w y ch o d ząc  n o cą  do 
la su , za m ia s t p ilnow ać b ram y ?

—  W aJe rja  p rzy p iln u je ... A  co do polo­
w an ia ... A ch , pan ie  profesorze ', p a n  n aw e t 
n ie  rroże w iedzieć, co to  za rozkosz ... P olo  
w an ie . no., to  je s t...  po low anie...

M iette ze zdum ieniem  sp o jrza ł n a  H ir- 
to u x a I  k tó re g o  tw arz  p rze is to czy ła  się  zu ­
pełnie,^ n a b ie ra ją c  ta k  b es tja lsk ic g o  w yra z-u, 
że d e te tk ty w  w z d ry g n ą ł się mim owoli.

—  T ak ... —  rze k ł zw o lna —  po low anie  
je s t  p rzy jem n e... Z re sz tą  za leży , n a  co się 
po lu je ... B yw a, że p o lu je  się na ludzi... To 
też  m oże b y ć  b ard zo  za jm u jące .

Ś ledził z pod  o k a  w rażen ie , ja k ie  to  z d a ­
n ie zrobi n a  odźw iernym , a le  F ra n c isz e k  
w b rew  oczek iw an iom  n ie  zm ieszał sięiiw ca- 
le  i o d pow iedz ia ł spo k o jn ie :

—  P an  m a m oże ' /rację... P o low an ie  na 
cz ło w iek a  to  też  p ię k n a  rzecz...

Z am yślił się, sp o jrza ł p rzed  sieb ie i n a ­
g le  u śm iech n ą ł się na ja k ie ś  w spom nien ie .

—  M iałem  raz  ta k i w y p ad e k  —  zaczai 
—  p o d cz as  w ojny ... z a b ła k a ło  się tu  pod 
sa m ą  b ram ę  trze ch  N iem ców ... K rą ży li ko ło  
dom u, k rąż y li... a ż  w reszc ie  zaczęli się do ­
b ie ra ć  do m oich  k ró lików ... J u ż , już  jed en

z n ich  chc ia ł z łap a ć  k ró lik a , k ie d y  ja  dn n ie ­
go zgóry , bo śledziłem  ich . siedząc  n a  mu- 
iz e . C hw yciłem  go za g a rd ło  i ja k  n ie  zd u ­
szę... D usiłem  ta k  d łu g o , aż w y p u śc ił o s ta t­
n i oddech . A  ta m ty c h ' dw óch —  w  nogi. 
Z m ia ta li co m ie sił, n a w e t n ie  p ró b o w a ł’’ 
s trze la ć , choć by li p rzecież  u zb ro jen i, a  ja 
n ie  m ia łem  żad n e j b ron i. la k a , m nie złość 

ch w y ciła , że m y ślę  sobie: n ied o ezek an ie  
w asze, żebyśc ie  mi m ieli uciec . B iegnę  za  
n im i, a  oni w  las. J e d e n  z nich p o tk n ą ł się
0 p ień  i ro zc iąg n ą ł się  n a  ziem i. J a  do  n ie ­
go. . W s taw a j, ło trz e  —  m ów ię —  w y d a r­
łem m u b a g n e t 1 zadźga łem , ja k  p rosię . N ie 
d a ro w ałem  i trzeciem u . P opędziłem  za  nim. 
On się chow a w  k rz a k i, ja  też  się  chow am
1 śledzę go... W reszc ie  dopad łem  go i k rz y ­
czę: „b ro ń  s ię11. On n a  m nie z b ag n e tem . ia  
n a  n iego ... P ochow ałem  w szy s tk ich  trze ch  
w  lesi-e... J a  sobie n ie  dam  n ic  u k raść ... N a ­
w e t k ró lik a . T en , co nu coś za b ie rz e ,-d ro g o  
za to  zap łaci — za k o ń cz y ł b ru ta ln ie  i za­
g a rn ą ł ze s to łu  sw oją  b ro ń  m y śliw sk ą  i w y ­
szed ł z kuc nni.

O słup ia ły  M iette  p a trz y ł za  nim .

—  N ie m a  dw óch  zdań ... To on  zam o r­
dow ał d y re k to ra , a  chcia ł, zda je  się, zrobić 
to  sam o ze m ną... Co za strasz liw e byd lę ... 
—  w zd ry g n ą ł się z e 1 w strę tem ...

XIV .

Ręce cło góry.
M iette p o w ra ca ł zam y ślo n y  do sw ego 

p oko ju . N ie m iał już żad n y ch  w ątp liw ości 
co do w in y  H ir to u sa . N ależa ło  te ra z  u s ta ­
lić pew ne fak ty ... P rzcd ew szy stk iem , c z y  
o dźw ierny  d z ia ła ł sam , czy  też  w  porożu

m ieniu z k im ś... Z p ro fesorem  V im o n  na- 
p rz y k ła d . F ra n c isz e k  m iał d o b rą  p o sa d ę  i 
sk rom ne w y m ag an ia ... K to ś in n y  m usiał 
obudzić  w  nim  chciwość.* i nam ów ić  do 
zbrodni... D la  ta k ie g o -b y d la k a , k tó r y  za k ra  
dzież k ró lik a  m oże zam ordow ać trzech  lu ­
dzi i je szcze w spom inać o tom  7. p rzy je m ­
nośc ią , ża d n e  m o rd erstw o  n ie je s t an i tru ­
dne, an i s traszn e .

M iette  n ie  chc ia ł a re sz to w a ć  H irtouica. 
B y łoby  to  p rzed w czesn e .-  N a jp ie rw  trze b a  
się dow iedzieć , z k im  w  po rozum ien iu  d z ia ­
ła ł od źw iern y , a  p rzed ew szy s tk iem  zeb rać  
w ięcej dow odów  rzeczow ych. P ra w d ę  m ó­
w iąc, n ie  m ia ł ich w cale ... O pierał się ty lk o  
n a  w łasn e j in tu icji..,

—  T a  R e g in a  d en e rw u je  u n ie  —  p o ­
m yśla ł —  k aże  mi w ie rzy ć , że B om byx  i 
V irnon  są n iew inn i, a  co n a jg o rsz e , czu ję , 
że m a ra c ję , j f ie m ą d ra  b a b a . . . ,Co to  za b e z ­
czelność  w trą c a ć  się do ta k ich  sp raw , 
z k tó re  mi n a w e t ja , w y tra w n y  d e te k ty w , 
nie m ogę sobie d ać  rad y ... D o te g o  trze b a  
m ieć m ój ta len t... m o ją  u m ie ję tn o ść  p o słu ­
g iw an ia  się n a jsu b te ln ie jsz ą  d e d u k c ją , a  m e 
tam  ja k ie ś  b ab sk ie  zaw racan ie  g łow y...
1 z kim on a  chce k o n k u ro w a ć ?  Śm ieszne 
do p raw d y !

M iette u śm iech n ął się z po litow aniem  
i um ocn ił się raz  jeszcze w  p rze k o n an iu , że 
je s t  w y b itn y m  d e tek ty w em . IV hallu  kole- 
gjurn za s tą p ił m u drogę z a sa p a n y  P fa ffen  
stu rm . G n ib y  N iem iec o czek iw ał go n iec ie r­
p liw ie. P o ło ży ł d rżącą rękę  n a  ra m ^ n iu  de­
te k ty w a  i zaczął m ów ić posp ieszn ie  p rz e ­
ryw anym  głosem , dzw oniąc zębam i ze zd e­
nerw ow ania .

- P an ie  M iette... T u  się dzieją  rzeczy.. 
o g  r o b 11 e... o g  r  o b u e...

—  Co ta k ie g o ?  —  rze k ł sz o rs tk o  d e te k ­
tyw .

—  J a  sam  nie w iem . O m ein G o tt! Ja  
m yślę , że ko leg jum  naw iedzone je s t  p rzez  
duchy ...

—  C zy p a n  zw arjo w a ł. p an ie  P fa ffen - 
stu rm ?  —  sz a rp n ą ł się M iette.

—  Je sz c z e  m e —  o d rze k ł g ru b as  znę­
k an y m  głosem  —  ale  na pew no zw arju ję ...

—  O co chodzi?  M ówże pan  w reszcie! 
—  rze k ł zn iec ierp liw iony  M iette , lecz w  te j 
chw ili n a s ta w ił u ch a , g d y ż  dzia ło  się r z e ­
czyw iśc ie  coś dziw nego . G łośna w rz aw a  
ró żn o ro d n y ch  g łosów  ze ie b a ła  n ag le , a b y  
znów  -wybuchnąć ze zdw o joną  siłą . T u p an ie  
n ó g  po k o ry ta rz a c h  n ie  u s ta w a ło  n a  chw ilę, 
ro z le g a ły  się k rz y k i i n aw o ły w a n ia . W  p e ­
w nym  m om encie d a ł się s ły szeć odg łos 
u p a d a ją c e g o  c ia ła  i do  h a llu  w n ad ł jeden  
z w ychow aw ców  z podb item  okiem  i z n o ­
sem  b ro czący m  k rw ią .

—  Co się p a n u  s ta ło ?  —  podb ieg ł do 
niego M iette.

—  N ie w iem  —  w y ją k a ł n ieszczęśliw y  
w ychow aw ca —  P rz ew ró c ił m nię u d e rz e ­
n iem  p ieści w  nos. U padłem , i za nim  się 
zo rjen to w ałem  w  sy tu a c ji, już u c iek ł.

—  K to?  N a B oga , k to ?  —  k rz y k n ą ł 
M iette.

—  C zy ja  w iem ? —  o d pow iedz ia ł ż-ało 
śnie w ychow aw ca. P a d ł na fo tel i z aczą ł ra ­
to w ać  sw ój nos, z k tó re g o  k a p a ła  k rew . p la ­
m iąc u b ran ie .

D e te k ty w  w a h a ł się, n ie  w ied ząc , co 
począć : ze schodów  ja k  bu rza  zb iega ł kan i 
ran  N ick.

—  P an ie  M ie tte  —  k rz y c z a ł z g ó ry  — 
czy  w id zia ł go  p an ?

(Ciąg dalszy nastąpi},
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Gem Zdrowia dfa kalaoów n. i
w  Z akopanem , u l. Szkolna 10

wolny od kurzu, oświetlony elektrycznie, 
zaoputrzony w wodociąg.

Otwarty urn w lipto i w rerpii.
Mieszkanie z całem utrzymaniem 

od 8 zł. 30 gr., do 12 zł. dziennie.
§== Zgłoszenia przed sezonem przyjmuje = =  

Ks. Gadow ski w Bochni.

z a im fm ię c iu  fcronifoi.

35-lecie Towarzystwa Katolickich 
Właścicieli Realności.

W -dniu 12 bm. tj. w niedzielę odbędzie sio 
Doroczne W alne Zgromadzenie członków To­
w arzystw a K atolickich W łaścicieli Realności 
w  K rakow ie o godz. 10 rano w  sali Tow. 
W zaj. Ubezpieczeń (ul. Basztow a S I. p.) Walne 
Zgrom, poprzedzi uroczyste nabożeństw o o 
gódz. 9 rano w  kościele 0 0 . Zm artw ychw stań­
ców.   W  czasie W alnego Zgrom, wygłoszo­
n y  będzie referat przez p. Pepłow ską: „O obee- 
ncj sy tuacji w łasności nieruchom ej m iejskiej", 
oraz radcy  skarbowego p. Skrzydylki: ...Tak 
robić zeznania o dochodzie".

POMNIK LOTNIKA W  KRAKOW IE.

Z końcem m arca br. rozpoczęto n a  lotnisku 
w K rakow ie roboty w stępne betonowe i kamie-, 
n iarsk ie przy budowie pom nika dla uczczenia 
dziesięciolecia 2-go pułku lotniczego i bohater­
sk ic h  lotników. Odsłonięcie pom nika nastąpi 
w  dniu 15 m aja br. podczas św ięta pułkowego 
2  p. lotniczego.

ZAWODY ŚPIEWACKIE ROZGŁOŚNI 
KRAKOWSKIEJ.

Zgłoszenia do zawodów śpiewackich przyj- 
raujo rndjostncja k rakow ska ty lko  do dnia 

l l - g o  bm. włącznie, g’odz. 18— 19. Popisy 
uczestników konkursu odbywają, się codziennie 
o godz. 10.45 do 17.15. R adjostacja  prosi Szan, 
S łuchaczki i Słuchaczy, aby po ukończeniu za ­
wodów przesiali na karcie korenspondchcyjncj 
sw e o pin je o zawodach i w ybrali z pośród ucze­
stników  10 najcelniejszych talentów , które n a ­
stępnie zm ierzą się.'-w ściślejszym konkursie.

Kubala skazany na 7 miesięcy.

S p e c . c h o r ó b  n e r w o w y c h

Dr. Wł. Medyński
p o w r ó c i ł  i  o r d y n u j e  o d  5  — 6 .

Kraków, Szewska L. 27. Te!. 105-59.

UW OLNIENIE OSKARŻONEGO O ZAMOR­
DOWANIE OJCZYMA.

IV Lipowcu na, posterunku policji (pow. 
chrzanowski) zgłosił się 15 listopada 1930 ro ­
k u  Jan. Lachowski (1. 18), żc ojczym  jego J ó ­
zef K ram arz, gospodarz w Kw aczale został za­

m ordow any. Rzeczywiście w ydelegow any do 
Kwaczaty policjant, stw ierdził śm ierć u ś. ,p. 
K ram arza, k tó ry  leża! na ziemi w swej chacie 
z przestrzeloną szyją i z licznemi ranam i za- 
daucmi tepem narzędziem w  głowę. Ponieważ 
opinja, wsi wskazyw ała, żo m orderstw a doko­
nał k toś z rodziny Kram arza, przesłuchano L a­
chowskiego, który przyznał się do zabójstwa a  
czyn swój tłum aczył tom, żo ojczym m altre­
tow ał m atkę i rodzeństwo. Bachowskiego are­
sztow ano, jak  również • i jego m atkę, k tó ra  
m iała namówić- syna  do  popełnienia mordu. 
Morderstwa, dokona! oskarżany po przybyciu 
ojczym a z karczm y. Lachowski wyszedł wów­
czas n a  podwórzec i ze strzelby nabitej śru­
tem  -strzeli! w głow ę ej czym owi, pocz-om 
w szedł do izby i leżącego w krwi ojczyma do­
bił kaw ałkiem  żelaza. Baehowski n a  w czoraj­
szej rozpraw ie przed krakow ską law ą przysię­
głych tłum aczył sic, że nie m ógł znieść aw an­
tu r, jak ie w ypraw iał ojczym z matką, i zgła­
dził go w  przystępio podniecenia.

J ’o przeprowadzonej rozprawie sędziowie 
przysięgli na zadane im pytanie co do Bachow- 
skiegu w  kierunku zbrodni skrytobójczego mor 
derstw a. odpowiedzieli 12 głosił,mi tak . jak 
również im dodatkow e pytanie, czy działał 
pod nic,'.,-’ jruyru przymusem 12 tak . Co do 
K ram arzu n e j zaprzeczyli pytanie w- kierunku 
w?półwiny w zbrodni m orderstw a. N a podsta­
w ie powyższeg") w erdyktu  trybunat uwolni! 
Raclrow.skiego i jego m atkę od winy i kary. 
Przewodniczy! «. o. Jok, wotowali ?. o. Cic- 
ślewski i o. Pilarski. oskarżał prek. Szuchie- 
wicz. bronił adw. dr. Skiba.

  V ---------
UŁATW IENIA W  RUCHU GRANICZNYM-

Warszawa, 10. 4. (Tcl. wł.). Między rządem 
polskim a rządem niemieckim doszło do poro­
zumienia w sprawie przedłużenia mocy obowią 
żującej do dnia 31 grudnia br. konwencji o 
ułatw ieniach w małym ruchu granicznymi między 
P o lska a  Niemcami.

W arszawa 10. 4. (Telef- wł.). W  dniu  dzi­
siejszym  odbyła się przed Najwyższym Sądem 
W ojskowym  rozpraw a lo tn ika  m ajora Kazf- 
m:erza Kubali, skazanego ua rok więzienia ! 
wydalenie z w ojska, przez Okręgowy Sąd W oj 
skowy.

Rozpraw a dw sieisza by ła jawna. Major Ku­
bala  przybył na n ią  w mundurze wojskowym  
z orderami, obrońca mcc. Hofmokl-Ostrowski 
w  todzo adw okackiej. N a procesie odczytanie 
m. in. owe anonimy. A utor anonim ów  przypi­
su ie pułk. Rawskiemu stra ty  w  pergonahi la ta ­
jącym  skutkiem zakazu używania snadochro- 
nów. oraz doborze samolotów, których  co naj­
wyżej użyć można na wycieczki śniadankowe, 
a  nie do  lotów  wojskowych. Anonim zawiera 
oskarżenie, że rndk. R ayski pozostałe zauewno 
n a  obcej f!) służbie i otrzym uje płacę (!) za 
każ-Vgo zabkeyo lotnika. Autor zarzura. ia  
z winy reitc Rayskiego zginęło około 150 ofi­
cerów lotnictwa.

..Ton szkodnik i zdrajca (!!)’ uczynił lo tn i­
ctwo zunełnm niezddnom  (!) n a  w ypadek  wy- 
lmrihn w ojny" ę-losi anonim odczytany w  sa­
dzie. Za fen anonim major Kubala skazany zo­
stał na rok więzienia.

D rug punkt w yroku obeimuic kilkanaście 
an.oirmów. wysłanych- do najwyższych dostoi- 
nńrów w państwie, wielu generałów7 służby 
czynnej i t. d. 1Y anonimach tych  je s t mowa, 
że pułk. Rayski jest człowiekiem szkodliwymi, 
k tó ry  postaw ił simlre za cel zupełne (’) znisz­
czenie (!) lo tn ictw a wojskow ego. Pułk. Ray­
ski wynosażył rzekomo lotnictwo w  stare tyny 
plafowców. nie liadaiacych się do lotów i nie­
należycie uzbrojonych, gdyż no. karabiny ich 
n ‘c  strzelają, i  w tych anonimach jest mowa 
o zakazie używania spadochronów.

Bardzo ciekawym je st punk t anonimu, k tó ­
ry  mówi:

.,’żłe s ‘ę musi dziać w Polsce, skoro Mini­
sterstw o Spr. Zagr. musiało przyjąć człowieka, 
k tó ry  przez .szereg la t pracował na szkodę (!) 
państw a".

Motywy wyroku Sądu Okr. mówią, żc autor 
anonimu m iał na myśli jedynie podpułk. Becka. 
Autor anonimu mówi. że podp. Beck jest przy- 
iaciełem pułk. Rayskiego i żo pułk. Rayski go­
tuje się na placówkę do Londynu. Anonim 
kończy się słowami, żc pułk. R ayski musi skoń­
czyć swoją, podłą służbę n a  szubienicy łub 
w areszcie. Za ten anonim sąd wojskowy ska­
za! Kubalę na karę jednego miesiąca więzje. 
nia. Skład sądu był następujący : przewodni­
czący gen. Mecnarowski, asesorzy pułk. Łieb- 
kind-Lubcdziecki i Sask.i

Oskarżenie popierał podpułk, Kam iński. 
Obrońca adw. Hofmokl-Ostrowski postawił naj­

przód wniosek o odroczenie rozprawy i zbada- 
nio stanu obwinionego przez lekarzy  rzeczo­
znawców, następnie zaznaczył, że jest wielka 
dysproporcja między tern, co Kubala reprezen­
tuje jako oficer i człowiek a tym lichym czy­
nem, który mu się zarzuca. Gdyby wyrok miał 
się u trzym ać w mocy, to  obecny przewodni­
czący Sądu, au to r i  kom entator kodeksu woj­
skowego przekreśliłby ca łą  działalność swego 
żyda.

Przewódn. gen. Mecnarowski: Udzielam pa­
nu obrońcy nagany i ostrzegam, że w następ­
nym wypadku będzie wymierzona grzywna.

Adw. Hofmokł-O.strowski: -Tężeli chodzi o
momorjał przesłany przez m ajo ra  Kubalę, to 
tego  rodzaju rzeczy drukujo sic (?) codziennie 
w  .pismach. Są to  bardzo ciężkie zarzu ty  prze­
ciwko kierownictwu lotnictw a.

Przew odniczący: T c  w yw ody nie -łączą się 
z zażaleniem nieważności.

Obrońca: Twierdzę, że anonim do pani puł­
kownikowej R ayskioj nic był p isany nig.lv 
przez m ajora K ubalę. Tam  je st stek  ordynar­
nych wym ysłów , k tó re  m ogłaby pisać jakaś 
-lużąca Mą/drygu!..

Głos n a  sali: Oto jestem!
O b ro ń c a :___a  n igdy  major pilot Kubala.

W noszę o zbadanie, czy m ajor K ubala był 
w. stan ia  rów now agi duchowej.

Sąd, jak  to już zaznaczyliśm y, odrzucił fen 
wniosok. Nustepnio obrońca uzasadniał dalej 
w niosek o nchylenie w yrobu skazującego 
wskazując m. i., że pozbawiono majora Kubalę 
prawa uzasadnienia zarzutów zawartych w  me- 

i morjale lotników polskich, a przecież każdy 
! oficer ma prawo domagać się tego, tego w y­

m aga czystość m unduru oficerskiego, tymeza- 
‘ se m . . . .

Przew odniczący: Proszę trzym ać się ściśle 
ram  procesu.

Obrońca: Każdy ma prawo tego się doma­
gać, a ja jako ohrońca i oficer sztabowy i każ­
dy oficer. Mam w rękach memorjat prokuratora, 
zawierający d an e. . . .

Przew odniczący: Odbieram panu głos.
Adw. Hofmokl-Ostrowski: Tymczasem n a j­

pierw  złamano człowieka wbrew wszelkim za­
sadom ludzkości. Zanim prawdziwość zarzutów  
podniesionych była zbadana, już majora Kubalę 
skazano.

Po' przerwie, gdy sąd wychodził z miejsca, 
służąca M ędrygał ośw iadczyła z m iejsca prze­
znaczonego d la  publiczności:

—  Ja chcę udzielił w tej sprawie wyja * :eń.
Z arad z o n o  usunięcio je j z sali.
O godz. 2.30 Sąd ogłosił wyrok, mocą k tó ­

rego major Kubala skazany został na 7 miesię­
cy więzienia i wydalenie z korpusu oficerskiego.

Zakupy sowieckie na Śląsku.
Warszawa, 10. 4. (Tcl. wł.). Sowiecka misja 

handlow a w- W arszawie zaw arła w imieniu so ­
wieckich organizacyj gospodarczych umowę 
z K atow icką Ską G órnictw a i Hutnictwa, w e­
dle k tórej zakłady hutnicze, wchodzące w skład 
koncernu te j spółki, H u ta  Bis m arka, H uta 
L aura  oraz koncern H uty  Pokoju otrzym ały 
zamówienia na dostawę około 300.000 ton w y­
robów- hutniczych. Zamówienie to  przedstaw ia 
wartość około 75 miljonów zł. i ma być wyko-

nane do końca br. W arunki transakcji nie ule­
g ły  zmianie w  porównaniu z transakcją  zeszło­
roczną. Umowa obecna je st trzecią  z kolei rocz 
ń ą  umową n a  dostaw ę wyrobów polskiego prze­
mysłu hutniczego d la  Sowietów. Umowa obec­
na wykazuje wzrost sowieckich zamówień 
w przemyśle hutniczym polskim. Sow iety za­
w arły  podobny uk ład  w sprawie dostaw  w yro­
bów -przemysłowych z przemysłem hutniczym  
czeskim 1 niemieckim.

Strajk w fabryce „Pepege66 w Grudziądzu
Grudziądz, 10. 4. (PAT’). J a k  podaje „Dzien­

nik Bydgoski" wczoraj rano wybuchł strajk 
w- fabryce „Popege" w Grudziądzu. Początko­
wo zastrajkow ały  dw a oddziały, liczące 000 
robotników , później s tra jk  rozszerzył sic na 
całą fab rykę, zatrudniającą 2800 robotników. 
Powodem  s tra jk u  je st niew ypłacalność fabry­
ki, k tó ra  zalega z placami robotniezem i od 
trzech tygodni. P ertrak tac je  nio odniosły sk u t­
ku. Robotnicy nie chcą podejmować pracy, do­
póki nie zostaną im wypłacone zalegie zarobki. 
Z o strony  robotników  w ysunięto p ro jek t p ra­
cowania przez trzy  godziny dziennie, by w ten 
sposób fabryka choć wr części bv ła uruchom io­
na.

ZNIŻKA PLAC NA ŚLĄSKU.
W arszawa, 10. 4. (Telef. wł.). W obec wy­

tworzonej sytuacji na Górnym Śląsku m inister 
pracy i opieki społecznej postanowił nadać 
moc obowiązującą, orzeczeniu kom isji arb itra­
żowej w- K atow icach, k tó ra  zaaprobow ała ob- 
niżenio plac w  kopalniach kruszcowych o 6%  
d la młodzieży i 3%  dla kobiet. Równocześnie 
komisarz detmbiliza-cyjny na Górnym Śląsku 
p. Mackę otrzym ał pole-ccnio zwrócenia się do 
wszystkich kopalń  kruszcowych, by wycofały  
ogłoszenia o obniżce plac o 15% jako nieaktu­
alne.

Warszawa, 10. 4. (Teł. wł.). Ministerstwo 
Skarbu zatwierdziło uchw-ałę Zarządu Zakł. 
Ubezpieczeń Wzajemnych m. Warszawy w spra

iwie’ zm niejszenia w  roku bieżącym szacunku 
budowli w obrębie m iasta  o 10% w porównaniu 
z rokiem  poprzednim. W  ten sposób zostały 
zmniejszone składki w- przymusowem ubezpie­
czeniu od ognia, którem u podlegają w szystkie 
budowle.

Proces Polsńskieyo trwa.
Warszawa, 10. 4. (Tcl. wd.). Podczas drugie­

go dnia procesu Polańskiego zbadano rozmai­
tych świadków, mieszkańców- kamienicy ulicy  
Poznańskiej 17 a następnie przesłuchano piro­
techników-. Badania nie przyniosły nic nowego. 
Wyrok zapadnie praw-dopodobnie jutro.

Sensacyjny proces agitatora sanacji.
W arszaw a, 10. 4 . (Tol. w ł.). W  "Warsza- 

wio u le g ły  dziś  k o n fisk ac ie  „ R o b o tn ik " , 
„ G a z e ta  W a rsz a w sk a "  i W ieczó r W arszaw  
sk i“ za  w iad o m o ści o p ro cesie  b ebesow sk ie - 
go a g i ta to ra  z o k re su  w y b o ró w  n ie jak ieg o  
O rlika . „R o b o tn ik "  d o n o sząc  o k o n fisk ac ie  
p o w iad a , żo „pisać o  tein n ie w olno". O rlik 
w y s tą p ił w  sk a rd z e  z żąd an io m  o d szkodo­
w an ia  za  „p ra co " . Orlik był m. in . organiza­
torem różnych najść.

KOBIECY REKORD WYSOKOŚCI.
Nowy Jork, 10 kw ietnia. Młoda lotniczka 

am erykańska, 20-Ietnia Ellinor ■ Smith, która 
dopiero przed dwoma tygodniami szczęśliwie 
uniknęła śmierci, zdobyła dziś now y rekord 
wysokości dła kobiet, osiągając wysokość 9750 
m etrów .

Ambasador angielski u Brianda.
Paryż 10 kw ietnia. Ildand  przyjął wczoraj 

wieczór am basadora angielskiego w Paryżu 
lo.rda Tyrrclla i odbył z nim bardzo długą ro- 
zuiowę. Jakkolw iek w- sprawie tej nie wydano 
żadnego kom unikatu ofiejalr.ogo, prasa pary­
ska  donosi, żc rozmowa toczyła się n a  tem st 
przyszłego spotkania angielskich i niemieckich 
mężów stanu w- Checjuers.

Nie ulega w ątpliw ości — mówi .,Exccl- 
s :o r ‘ —  że rząd angielski pragnie usunąć wszel 
kie nieporozumienia, jakieby mogły w yniknąć 
z niezrozumienia charak teru  zaprosili Briininga 
i Curtiusa do Londynu. - — - w .

Francja nie może się rozbroić.
Mowa prez. Doiimergue-a.

Nizza (PAT). Przybył tu ta j we czwartek 
rano prezydent Doumergue, pow itany n a  dwor­
cu przez przcdstaw-ięiełi władz cywilnych i  woj 
skowych, członków parlam entu i licznie zebra­
ne tłum y publiczności. Przem aw iając na ban­
kiecie prezydent Doum ergue zwrócił się z po­
zdrowieniem do sąsiedzkiego narodu italskiego. 
Prezydent wspomniał o pokojowym nastroju 
Francji, k tóra zmniejszyła stan  liczebny swej 
armji i skróciła czas trw ania służby wojsko­
wej, zaznaczając jednak, że niema trw ałego 
pokoju bez zabezpieczenia granic. Dlatego 
też Francja, dopóki Liga Narodów nie będzie 
rozporządzała wystarczającą, siła., zbrojną, gw a­
ran tu jącą wykonanie jej decyzyj. będzie m u­
siała czuwać i mieć się na baczności i liczyć 
głównie na, sarną siebie zwłaszcza po niedaw­
nych ważnych w ypadkach, których doniosłości 
obecnej ani też dalszych następstw  nie można 
zapoznawać, gdyż historja kraju, w którym  sio 
zdarzyły, zawiera pouczające precedensy, k tó ­
rych zapominanie mogłoby się okazać niebez­
pieczne dl a,  Francji.

DOBRE WRAŻENIE W PARYŻU.

Paryż (PAT). Cala prasa poranna poświęca 
obszerne i pełne entuzjazm u artykuły  z powo­
du mowy. wygłoszonej wczoraj w Njzzy przez, 
prezydenta republiki. Przed odbyciem ostatniej 
podróży do Tunisu jako  szef państw a, prezy­
dent Doumergue w ygłosiłkswego rodzaju testa­
m ent polityczny. Uczynił to bez żadnej przesa­
dy w zupe]nem zrozumieniu jego obowiązków 
jako  prezydenta republiki i jako  patrjoty. zda­
jąc sobie spraw ę z trudności, jakie przeżywa 
obecnie jego k ra j. W yszczególnił en — jak pi­
sze „U Echo de Parte" — wszystkie kwest je. 
k tó re  zarówno na zewnątrz jak  i na wewnątrz 
państwa, powinno skierować Francuzów do za­
stanowienia się, i trzym ania się n a  baczności 
W chwili, gdy tylko się mówi i pisze n inter­
nacjonalizmie. prezydent Doumergue stwierdza 
konieczność zachowania uczuć patriotycznych, 
dając nader trafne określenie stanowiska Fran­
cji, k tóra wcale nie jest agresywną i clla niko­
go niebezpieczną.

W 9-ciu dniach z Londynu do A ustra lji
P ort Darwina, 10. 4. (PAT). Lotnik b ry ty j­

ski Seoit wylądował tu  wczoraj o godz. 17.59, 
bijąc w ten sposób o prawie 18 godzin rekord 
K ingsfirda Smitha w locie z Anglji do Australji 
przebytym  przez niego w 9 dniach, 21 godzi­
nach.

Katastrofalny orkan na Korei
130 zabitych i mnóstwo rannych,

Paryż 10 kw ietnia. Z Szanghaju donoszą, 
żc ponad Morzem Żóltcm i • polndniowh-zaehf- 
dnia, częścią, półwyspu Korca szalał u : iogic.i 
nocy gw ałtow ny orkan, k tóry  wyrządzał wiel­
kie szkody na morzu i lądzie. Liczno osiedla 
ludzkie zostały zniszczone, a na morzu zato­
nęła wielka liczba, łodzi rybackich. Liczbę 
ofiar oceniają na 130 zabitych i wielu ran ­
nych.

Wygrane na loterii klasowe5.
W dwudziestym czwartym  dniu ciągnienia 

5-ti'j klasy 22-ej polskiej lotorji państwowej 
dalsze główniejsze w ygrane padły na numery 
następujące:

P o  2.000 zl. na Nry: 180(5 10(549 30095 
3995(1 45099 05018 93109 90593 117600 155092 
1(53490 175390 17S104 190430 190948 203053 
201513.

Po 1.000-/1. na N ry: 7085 14045 11845 1510? 
15305 2532(5 20317 34241 30S7I 4485)9 52120 
3(52(51 02911 (57270 07004 85390 80324 89233 
91770 102540 102813 111711 113227 119377
121307 126056 132108 141418 146775 151610
158475 1(50195 102201 10,1278 17240!) 205378
200880.

W arszawa, 10. 4. (Tob wł.). P odczas dzisiej­
szego ciągnienia Puństw-owej Loterji Klasowej 
padły w ygrano: 5.000 zł. ua n ry  71.352, 143.924 
1S1.171, 1S1.87S, 3.000 zł. nr. 205.312.
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F irm a  is tiiie ją c a  p rzesz ło  120 la t
odznaczona licznymi madaiami I nagrodami na wystawach krajowych i zagranicznych

a między tymi
W IELKI Zr:0TY  MEDAL P. W K . w  Poznaniu 1929 ZŁOTY "1E0AL WILNO 192S wystawa Rol.-Przem 
GRAND PR IX  PAPVZ 1927 wystawa Międzynar. WIELKI ZLOTY M EDAL DYPLOM IWO W wyst. KoSc;elna 
GRAND PR IX  LIEGE (Belgial 1928 wyst. Międzynar. ZŁOTY M EDAL STRYJ 1903 wystawa Gosnod .rczs

ft]aj w i ę k s z a  w b r a j l i

O d l e w n a  D z w o n ó w
BRACI

FELCZYHSKICH
w K a łu szu

uHm  Króla J. Sobieskiego 5
(Matoaolska

W PRZEMYŚLU 
ulica Krasińskiego Nr. 63
Odlewa dzwony iedvnie z naileoszego 
zagranicznego metalu, a to ■ dzwony 
oo'edynrze, -esnoły harmonime, wszei 
kich rozmiarów ! w dowolnych tonach, 
iakoteż dzwony do wygrywania melodii 

t  zw. Carrillon.
Przelewa stare nieużyteczne dzwony, 
oraz dostraja pod gwarancją czyste 
harmonii do dzwonów już !srniefącvch, 
co  |o s t  sp ec ja ln o śc ią  l l r n y .  

r" '..ada stale na składzie wielka ilo v , gotowych dzwonó.y o ro zm its i wadze i tonach. 
Wykonu’e we własnym zakresie komoletna dzwonnice żelazne, oraz w sze lk iego  rodzaju 

elazno Konstrukcje wieżowe.
Wysyła na żądanie strony na miejsce specjalistę w celu udzielenia fachowych porad 

i wsKazówek.
Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczenia własnym koszta n, a w razie zaś gdyby 

akowe nie odpowiadały życzeniom strony kunuiącei ( w i n u o n  u n o .w )  zabiera je własuym 
kosztem napowrót, nie roszcząc sobie do strony kuouiącaj ża iae i pretensji.
C en y  n a i n i i s z e .  Ogromna ilość listów  oucivraInvch ós orzog laio . S p ła t a  r a t a m i .

Uwafja! Nowość!"
P ap iery  na abażury!]
w różnych wzorach i gru- | 

bościach

„ N a s z  P a p i e r 4
Kraków uh Krupnicza 12. |
Sk'ad paoierów i zw\ ■ 
czainvch chemicznie ure-] 
parowanych pizyborów 
techniczno — kreślarskich 
malarskich biurowych 
szkolnych oraz do powie- 

11 lania.
I! Żądajcie pros iektów

ITAo skleou galan eryinegi 
Dotrzebna nanienka 

zaraz ul. Mikołajska 11

p r 3  ..............................

Febr. Skład P ł ó c i e n  i  b i e l i z n y  R ‘{‘ .WitLBKI 
Kraków Poleca ul. W iiin a  8.
Płótha bleliźniane i pościelowe, obrusy, ręczniki, ctusterzki, serwetki, 
PŁÓTNA LNIANE KOŚCIELNE i do haftu. POŃCZOCHY, SKARPETY 
KRAWATY, bielizna męska i damska, koce, kołdry, kapy, sienniki I t  p. 
KCSZULE M ĘSK IE  na miarę krój i wykończenie bardze  so lidne.

Wielki wybór! Ceny niskie!

Ł s w l -    .............  ,  i e z 2

KINOWYM
WYDATKIEM

jednorazowym uiścisz m ie­
sięczny abonament w Bi- 
bliorece A. Gumplowicza 
Kraków, B r a c K a  L 9 .  

front<,11 - • . -

jedyne w  Polsce popularne pismo dla szerzenia 
kultury muzyczne,' i śpiewaczej, w ych o d ń  jako  

miesięcznik rok XI.

pomieszcza od
Nru kwietniowego  c i u m i a r ó w  na cześć 
pieśni, na chóry mieszane wybitnego kom pozy­

tora doby współczesnej
3[. „‘D r o  J l m s t o w i e g o  f ^ J o n ś ło ip ę f t i f r f o ,
oraz szereg utworów religijnych śląskiego k o m ­

pozytora Prof. Karola Hoppe.

starszy, ż o n a t y ,  
prow adzący do­
brze śp iew  chóro­
w y  poszukuje po­
sady, z p ow odu, 
że k ośció ł został 

spalony. 
Zgłoszenia

K a m i e n i c a  1. Ł ą c k a
w « j .  k r a k o w s k i e

Pi en u m erata  roczna zł 8*-
Redakcja i A dm inistracia: K raków  ul. św  Kizyża .11 

K o n tn  P . K O Nr 400 .883  
Egzetnnlarze okazow e w ysy ła  się na żądanie darm o.

Szczerba Roman
Iraków, al Floriańska L. 40

ooleca : kapelusze bieiiz 
nę, rękawiczki, skarpetki, 
Pektoraliki, Koioradki gu 

mowe dla PT. Księży.

safkupiscicfi to w a rm
& o w o iĘ jw a €  s i ę  m a  o t 2 a s z c ; q c y c A  si<j

p> „G losie  Jlarodu,..
: ■ - wmmm ■,

Mielskie Zakłady Ceramiczne
Kraków 14, Lwowska L. 2.

P o l e c a  n a  s e z o n  b i e ż ą c y :

W: A  P  M  O
do b5e len ia . budow y, naw ozu, 

p rzem ysłu ,
najwyższej jakości po obniżonych cenach

A d ir rs tra to r  majątków zlemslocli 
poszukuje posady

iako k ierow nik, kasjer lub m agazynier 
Pos.ada obszerną, k ilkudziesięcioletn ią  
oraktvkę częściow o w adm inistracji pań­
s tw o w e j częściow o  zaś jako zarządca 
majątków ziem skich  pryw atnych , przy- 
czerri ze w szystk ich  tych stanow isk  po­
siada chlubne świadectw a. Żona jego m o­
głaby prowadzić gos podarstw o znając się  
na w yrobach w ęd lin , konserw , ogrodnic­
tw ie i h o d o w li drobiu. Adres i b liższe  
szczegóły udzieli n? żadanie A dm inistra­

cja „Głosu Narodu".

Na Ś w ię to  g ia ro .d o w ©  3 -g o  M a fa l

Z k a z a ń :
Czuj J. Dr. X. Kazanie w ygłoszon e w  126-tą rocznicę Konstytucji

3 - M a j a ..............................................................................................
Pietrzak J, St. 0., Nieookałana K rólow a Do l s k i ...........................
Słaich W*. X., „Św ięto  Przymierza". Kazania na uroczystość naro 

d ow ą 3 - M a j a .................................................................................

poleca
Zł.

- * 5 0  

1-50 

2 —
W e r y ń s k i  H . X ., Praca dl? Oiczyzny. Kazanie n? 3-go Maja (Nowość) — *40

Z  p r z e m ó w ie ń , p r o g r a m ó w  w ie c z o r n ic , s z tu c z e k  
t e a t r a ln y c h :

Barański Fr., 8w ięto  3-go Maja. Obrazek scen. ze śp iew am i w  1 akcie — '70
Bolestawicz, 3-Maja. Obrazek h istoryczny w  2 ch odsłonach . . — *80
Dynowska M., Nasze rocznice. W ybór noezji i prozy na obchody nar. 4*20
J. R„ Witaj Mamwa Jutrzenko! Program w ieczornicy . . . .  1 50
Króluwa Korony Polskie;. Program w i e c z o r n i c y ..................................1'50
Kwiaty i Kłosy- Zbiór u tw orów  do d e k la m a c j i .................................. 6 —

» i  i> y> r> v o p r ..........................................8
Majcher J., 3-Maja. Sztuka historyczna w  3-ch aktach . . . l ‘b'0
Missona K., 3-\la ja . Obraz dram atyczny w  1-ym  aKcie . . . 1'—
Reuttówna M., Oło dzień chwały! Obrazek scen w  3-ch odsłonach

dla zespołów  m ę s k i c h ............................................................. 120
Reultówna M., 3 -Maj. Obrazek sceniczny dla dzieci i m łodzieży

w iejskiej w  2-ch o d s ł o n a c h ......................................................1 —
Reuttówna M i Wrzos B., 3-M aj................................................................— 'S0
Ryirar St., Konstytucja 3 M?ja................................................................. — '30

Zł.
S. P ro f., Jak urządzić obchód rocznicy Konstytucji 3-Maja (Nowośćl) 2*25

Weryński H. X., Pierw szy onow iązek  n a r o d o w y ........................... — *c0

Wysocki W., Konstytucja 3-Maja, w ykład popularny . . . .  —^50 
Zh erzchowski H , Zanim się ziścił cud 3-Maja. Ohraz sceniczny

w  1-ym akcie z urologiem  .............................................................— ’90

Żurowska F., Konstytucja 3 Maja. W yd. II zm ienione Program
w i e c z o r n i c y .............................................................................................. 1*20

Żurowska F. Święto narodow e. Program w ieczorn icy  . . . .  1'50

Ł  n u t:
No wowiejsk F., M odlitwa na 3-go Maja. Na 3 -g łosow y chór żeński

a capella lub z tow. organów  lub fortepianu. Partytura 1*— 
Poiedyncze głosy po 20 gr.

Nowowiejski F., N adszedł 3 Maj. Na 2 głosy z tow . fortep. Partytura 1*—  
Pojedyncze głosy po 20 gr.

Nowowie ski F., Panno, co Jasnej bronisz nam G ó ry .. Na 2 głosy
rów ne z tow . organów  lub fisharm onji Partytura . . 2’50

Pojedyncze głosy po 30 gr.
Nowowiejski F., W itaj Majowa Jutrzenko! Na 3 głosy z tow , fortep.

lub a capella. P a r t y f u r a ...................................................................  —
Pojedyncze głosy po 20 gr.

Ti^z J E., Kantata na uroczystość 3 M aja  Na 4 głosy rów ne
(ż e ń sk ie  lu b  m ę s k i e ) ........................................................................... 2 ‘—

W alczyński F r . X ., Na święto 3 Ma a. Modlitwa za Ojczyznę Na
chór męski (N o w o ś ć ) ..................................................• . V —

W y sy łk a  n a  z am ó w ien ia  zam ie jsco w e  o d w ro tn a .

W ydawca za „Głos Narodu'4 Skę z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor naczelny Jan Matjasik Redaktor odpowiedz Dr. Józef Warchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu-' pod zarz. R. Ferka,


